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POZNAŃ, 27 kwietnia.

Siedmioma szlakami na przestrzeni 45 mil 
rozlała się armia moskiewska po Rumunii. Lewe 
jśj skrzydło pomaszerowało ku niższemu Duna­
jowi, pomiędzy Gałaczem a Kilią, aby przeszko­
dzić wylądowaniu oddziałów tureckich pod Ma- 1 
czynem, Izakczą i Tulczą i zająć Gałacz i Braiłę. 
Bardzo łatwo być może, iż dziś pod Barboszem 
niedaleko ujścia Seretu do Dunaju, gdzie już przed 
kilku tygodniami pod kierunkiem moskiewskich inży­
nierów przygotowano obronne pozycye — grzmią 
działa i wre walka pomiędzy flotą turecką a od­
działem moskiewskim.

Groźniejszą atoli od inwazyi nieprzyjacielskiej 
w Rumunii jest dla Turcyi iuwazya “od strony Azyi, 
gdzie wojska moskiewskie w liczbie 30,000 pod Ale- 
ksandropolem już przeszły granicę i gdzie już 
wczoraj rozpoczęły się boje podErywanem, Kar- 
sem i Aleksandropolem, między kurdzkimi jeź­
dźcami a kubańskimi kozakami. Przygotowania, 
“jakie tamże Moskwa w największej tajemnicy od 
dawnego czasu robiła, mogą się stać dla Turcyi 
nader niebezpiecznemi. Położenie na wschodzie 
jest groźne; czuje to Europa cała a we wszyst­
kich gabinetach i parlamentach odzywają sią o- 
bawy o przyszłość. W tej chwili dochodzi nas 
telegram z biura W o 1 ff a:

Carogród, 26 kwietnia. Dzienniki 
donoszą o potyczce na granicy azyatyckiój 
pod Erdchan (? może Ardahan?), gdzie Turcy 
odnieśli zwycięztwo.

Carogród, 26 kwietnia. Na granicy 
azyatyckiój stoczyli Turcy drugą potyczkę z 
Moskwą pod Gumu, w kierunku ¿ars. Waż­
niejszej bitwy jeszcze nie było. W Carogro- 
dzie ma być niebawem ogłoszony stan oblę­
żenia. Sułtan w proklamacyi wydanej do 
komendantów floty poleca ich pieczy miano­
wicie muzułmanów w Krymie i na Kaukazie.

Poprzednio wydał sułtan do komendantów 
armii odezwę następującój treści:

„Moskwa wypowiedziała nam wojnę i zmusiła 
nas chwycić broń do ręki. Pragnęliśmy pokoju 
i zastósowałiśmy się do życzeń, jakie nam w tym 
względzie mocarstwa objawiły. Atoli Moskwa 
chce zniszczyć nasz kraj, naszą niezależność, 
nasze prawa. Moskwa napadła nas, ale Bóg, 
obrońca słusznej sprawy da nam zwycięstwo. 
Wojsko nasze bronić będzie krwią swoją kraju, 
niegdyś przez przodków naszych zdobytego i za 
pomocą Bożą ubezpieczy niepodległość Osmanów. 
Naród weźmie w opiekę i obronę, jeśli tego 
będzie potiżeba, żony i dzieci żołnierzy. Z e 
świętą chorągwią Kalifatu i Sułta­
natu pospieszę do armii, gotowy ży­
cie położyć za honor i niepodległość 
kraj u.“

Parlament rumuński został wczoraj otwarty 
następującą mową księcia Karóla:

„Wojna wybuchła! Wszelkie nasze usiło­
wania, aby Turcya i mocarstwa europejskie 
uznały prawnie neutralność Rumunii, były bez­
skuteczne. W takiem położeniu rzeczy jest 
obowiązkiem naszym nie pozwolić na to, aby 
Rumunia długo miała być widownią wojny. 
Mocarstwa nie zaprotestowały przeciw wkro­
czeniu Moskwy w nasze kraje. Stósownie do 
konstytucyi rozstrzygną Izby jakie stanowisko 
zająć ma Rumunia w obecnej chwili. Car mo­
skiewski oświadczył, iż nie ma zamiaru naru­
szenia praw rumuńskich, a na dowód uznania 
naszej indywidualności politycznej posłużyć może 
ta okoliczność, iż wojska Moskiewskie nie za­
jęły Bukaresztu(!) Wobec grozy położenia za­
milkła niechęć i waśń stronnicza pomiędzy 
Rumunami. Ja spełnię, co jest obowiązkiem 
moim. Od początku mego panowania podnie­
sieni Rumunii i posłannictwo jej nad ujściem 
Dunaju były główną myślą moją. W obronie 
praw Rumunii i całości granic jśj stanę osobiście 
na czele armii.“

Telegram z Bukaresztu donosi nadto, że 
w Rumunii znajduje się obecnie 80,000 Moskali, 
koncentrujących się pod Barboszem. Dotychczas 
nie stoczono tam żadnój walki, ani nie przekro­
czono Dunaju.

W londyńskim parlamencie odpowiadał Bur­
kę na zapytanie jednego z posłów, że ani Tur­
cya ani Moskwa nie objawiły zamiaru blokowa- 

I nia portów. Wobec pogłosek, jakoby lord Lo-

ftus miał zająć ważne stanowisko w Indyach, 
a hr. Szuwałów opuścić Londyn — oświadczył 
Burkę, że poseł angielski zostanie na swórn sta­
nowisku, a poseł moskiewski na krótki tylko 
czas wyjedzie do Petersburga. Egerton zawia­
domił parlament, że admiralicya oświadczyła 
Hobartowi baszy, iż jeśli brać będzie udział w 
walce, wykluczony zostanie z grona oficerów an­
gielskich. Na bankiecie konserwatywnego stron­
nictwa powiedział kanclerz skarbu Northcote, że 
Anglia pojmuje całą doniosłość zaburzenia na 
Wschodzie, przekonaną jednakże jest, iż wypeł­
niła swój obowiązek, który, i nadal pełnić bę­
dzie, licząc na poparcie kraju we wszystkiem, 
cokolwiek podejmie. Jak wiadomo z wczoraj­
szego telegramu, flota angielska wyruszy nieba­
wem na wschód a wszyscy oficerowie otrzymali 
rozkaz powrócenia do armii.

Ze względu na uwagi dzienników, że w ma­
nifestach i okólnikach moskiewskich nie masz 
żadnej wzmianki o jakiómkolwiek zobowiązaniu 
się Moskwy na przypadek terytoryalnych zdoby­
czy, olpowiada Nord, iż się temu bynajmniej 
dziwić nie należy, gdyż Moskwa nie może sobie 
z góry wiązać rąk i pozbawiać się jednego z po­
tężnych środków działania. Mimo to akcya mo­
skiewska kierować się będzie, jak Nord zape­
wnia, duchem, który wypływa z dotychczasowej 
jego polityki (!) a równowaga europejska nie po­
trzebuje się niczego obawiać.

Ambasador turecki opuścił wczoraj Peters­
burg.

* „Czas“ krakowski umieścił w numerze 
z dnia wczorajszego pismo J. E. księdza Kardy­
nała-Prymasa do parafian Sierakowskich 
i do „wielebnego Tadeusza Czerwińskiego, 
wikaryusza w Sierakowie.“ Treść podamy jutro.

MOWA
księcia

Edmunda Radziwiłła
powiedziana

w parlamencie niemieckim d. 20 hm.

Kiedy „Gazelle“ w grudniu 1875 do Alpii zawi­
nęła, istniał jeszcze wprawdzie na tój grupie wysp 
utworzony kilka miesięcy przedtóm przez byłego 
amerykańskiego pułkownika Stoinborger jako pre­
zesa ministerstwa rząd króla Malietona I.
A następnie wzmiankowanóm jest w następują­

cym ustępie, żo osłona niemieckich interesów dla tego 
głównie potrzebną jest, ponieważ stronnictwa wojonno 
spory swe rozstrzygać zwykły w okręgach, w których 
się znajdują osady niemieckie.

A teraz pozwalam sobie odwołać się znowu do 
sprawozdania, z którego pauom na początku mowy 
mój kilka wywodów odczytałem, do sprawozdania pana 
Aube w Revue des deux mondes z roku 1870 
„rOcćanio en 1869,“ i”mogę podług tego skonstato­
wać, że król Malietoa był właściwym prawowity'm 
królem tych wysp i że tenże przez wpływ konsula an­
gielskiego w roku 1867 panowania swego pozbawiony 
został.

Krótkie nadzwyczaj notatki, jakie sobie o zajściu 
tóm nagromadziłem, uważam się zobowiązanym panom 
odczytać,

(Niespokojność)
ażeby Wam, M. Panowie, udowodnić, jaki wpływ wy­
wrzeć może czasami pojawienio się europejskiego okrę­
tu przy tamtejszych wyspach.

Marszałek: Zmuszony jestem panownie, przer­
wać panu mówcy. Nie sądzę, żeby odczytanie tych 
notatek należało jeszcze do rzeczy.

Poseł książę Radziwiłł (z Bytomia) : Nie 
chcę »anu marszałkowi oponować, mniemam pizecież 
miećjprawo, gdyż cbco kilka notatek sprostować, które 
w memoryale, j,ik ini się zdaje, nie całkiem dokładnie 
są przedstawione. Nie wiem, co p. marszałek o tóm 
sądzi., lecz widzę, że Izba nie jest skłonną do słucha­
nia nalszych wywodów. Wzmiankuję zatem o przypa­
dki^ ¿yra nader ¿srótko. Angielski konsul M WiL 
liams kazał syna rządząeego na wyspach Samoa króla' 
Malietao, nazwiskiem Laupapa, wychowywać w jednym 
z ‘ angielskich zakładów naukowych i adoptował go za­
razem za własnego syna a wbrew tamtejszemu prawu 
o sukcesyi, która tam spada z brata na brata, syna 
swego adoptowanego królem r stanowił. Zamieszkałe 
tam ludy upatrywały w tóm naruszenie konstytucyi 
i zaprotestowały przeciwko tomu, a w roku 1868 za­
niósł Malietoa, brat, który podług konstytucyi miał 
być następcą tronu, protest do królowej Wiktoryi pod 
dniem 8 stycznia 1868 r„ który, nie wiadomo, czy 
dostał się do rąk rządu angielskiego. Pomimo to 
wojna rozpocząć się musiała a zjednoc.one ludy, które 
przeciwko uzurpatorowi Laupap„ rokosz podniosły, pi­
sały wyraźnie do konsulów w Tongo i Samoa, że nie 
naruszą terytoryum, przez Europejczy­
ków zamieszkałego. Konsulowie przyjęli oświad­
czenie to z zadowoleniem i zaręczyli, iż się zachowają 
neutralnie. Pomimo to konsul angielski Williams, 
który jeszcze tam îezyduje, pozwolił przez siebie pro­
tegowanemu Laupapie wznieść w obrębie kolonii an­
gielskiej fortecy, która oddaloną była tylko 50 kroków 
od jego pomieszkania a 100 kroków od’ katolickiego 
domu misyjnego Monsig. d’Eno3, wikaryusza apostol­
skiego. Fortecę tę trzeba było w wojnie zdobywać, 
a w ten sposób tak pomieszkanie M. Williams jak 
i katolickiego domu misyjnego w wojnie tój ciężko 
uszkodzone zostały. To było widocznie wdzieraniem 
się konsula angielskiego w prawa krajowców i skon­
statowano tóż następnie, że okręt angielski, który pć- 
źniój tam przybył, nie mógł stanąć po stronie konsula 
angielskiego. W nowszych czasach, po tóm zajściu, 
ustanowił, jak się zdaje z memoryału naszego wynikać, 
pułkownik amerykański Steinberger rząd swój i przy­
wrócił Malietoa, prawowitego króla. Po strą­
ceniu tego rządu ma znowu przez wpływ rządu euro­
pejskiego ustanowioną być nowa konstytucyą, jak się 
obawiam, nie w myśl życzeń tamtejszój ludności.

Nie chcę dalej w przedmiot ten się zagłębiać 
i pozwolę sobie zrobić tylko kilka jeszcze uwag, odno­
szących się do traktatu przyjaźni.

Artykuł III brzmi:
Tongańczycy, bawiący w Niemczech, i Niemcy, 

przebywający w Tonga, używać mogą jak najzu­
pełniejszej wolności kultu i sumienia i odnośne 
rządy nie dozwolą nigdy na molestowanie, niepo­
kojenie ich lub przeszkadzanie im z powodu ich 
religijnego wyznania, jakie wykonują w domach 
prywatnych, kaplicach, kościołach lub innych na 
celo nabożne przeznaczonych miejscach jeżeli 
przestrzegają kościelnój przyzwoitości i stóso- 
wnego poszanowania praw krajowych, obyczajów 
i zwyczajów.

Artykuł ten, M. Panowie, wprowadził mnie pod 
pewnym względem w zdumienie i spowodował do ana­
logii, które, jak mniemam, całkiem są na czasie. Po 
pierwsze zapewnionóm jest Tongańczykom, że, jeżeli 
tu przybędą, nie mają być

(Dokończenie.)
Poseł książę Radziwiłł (z Bytomia): Zwięźlej 

zatem wyrażać się będę.
W roku 1822 założoną tam została nowa misya 

i to właśnie przez Wesleyańskich misyonarzy, o któ­
rych w memoryale jest wzmianka, i ci to wprowadzili 
na wyspach tongańskich w trzecim i czwartym dzie­
siątku lat bieżącego stulecia konstytucyą, opartą na 
surowych postanowieniach, i oni to starali się przeszko­
dzić osiedleniu się misyi katolickich na tych wyspach. 
Dopiero w czwartym dziesiątku lat, kiedy Papież Grze­
gorz XVI. utworzył osobny apostolski wikaryat dla 
Australii i Oceanii, pozyskali tam misyonarze katoliccy 
wpływ, lecz znowu wypędzonymi zostali przez rokosz 
pogan, nawróconych do protestanckiego chrześciaństwa, 
a to nie bez wpływu misyonarzy, i potrzebne było w 
szóstym dziesiątku lat wystąpienie militarne okrętu 
francuskiego, ażeby misyą katolicką tam zabezpieczyć.

Pod temi okolicznościami nie będzie się Panom 
'wydawać dziwnem, że właśnie wzrastająca siła i wzma­
gająca się powaga, do jakich doszła potęga niemiecka 
na owym archipelagu wysp, nie tylko ma wielkie zna­
czenie dla handlu, lecz i dla interesów kultury tamtej­
szych ludów.

Przechodzę obecnie do memoryału, jaki przydany 
jest do traktatu przyjaźni i zauważam nasamprzód, że 
przy pobieżnem porównawiu państwowych instytucyi 
wysp Tonga a cesarstwa niemieckiego nie mogę sobie 
zataić, że pod pewnym względem konstytucyi tongań- 
skiej pierwszeństwo przyznać należy. Memoryał pod­
nosi z pewnem zadowolnieniem, że Wesleyańscy misy­
onarze zażywają tam tak wielkiego poważania, iż im 
wręczają dobrowolne składki w wysokości 160,000 m„ 
podczas kiedy dochody kraju wynoszą tylko 180,000 m.

Teraz zwracam uwagę na to, że właśnie prote­
stanccy misyonarze przez potęgę swą niewątpliwie 
wielki wpływ wywierać mogli, ażeby sobie wyrobić tak 
poważne stanowisko; katoliccy misyonarze znajdowali 
się tam zawsze w jak największem ubóstwie. Jeden 
z okrętów francuskich znalazł tam misyonarzy, całkiem 
wygłodzonych.

Nadto napotkałem w memoryale uwagę, która 
mnie powoduje do zaprotestowania przeciwko niej.

I Na stronie 12 powiedziano:

molestowani, niepokojeni lub dotykani przeszko­
dami z powodu swego religijnego wyznania, albo 
z powodu odbywania swego nabożeństwa, jakie 
wykonują w domach prywatnych, kaplicach, ko­
ściołach lub innych na cele nabożne przeznaczo­
nych miejscach, jeżeli przestrzegają kościelną 
przyzwoitość i stósowne poszanowanie praw kra­
jowych, obyczajów i zwyczajów.

Prawda, M. Panowie, iż się spodziewać nie można, 
jak to pan poseł Schmidt (z Szczecina) przypuszczał, 
żeby flota tongańska kiedykolwiek tu wylądować miała. 
Lecz zwracam uwagę panów na to, że tam istnieje mi­
sya katolicka i że bardzo łatwo który z tamtejszych 
misyonarzy francuskich lub też który z wypędzonych 
Jezuitów, którzy wyjechali do Ameryki i do zamor­
skich krajów, mógłby przedsięwziąść podróż do Nie­
miec a wtedy niniejszy traktat i do niegoby był za- 
stósowany, w razie, gdyby w Tonga pozyskał prawa 
obywatelskie, co tam łatwiej możebnie da się przepro­
wadzić, niż tu. Czy zawiadomiono także Tonganów, 
jakie my tu posiadamy prawa, które nawet w przybli­
żeniu nie dozwalają wolności kultu, panującej 
w Tonga, bo tam nie ma praw, któreby mogły iść 
w porównanie z majowemi prawami pruskiemi ? Gdy 
przybywa taki misyonarz z Tonga do Niemiec i chce 
tutaj mszą św. odprawić albo inny jaki wypełnić 
obrządek, popada tez wszystkiego w moc naczelnego 
prezesa prowincyi, w którój chce wypełnić duchowną 
czynność, a żalić się o to właściwie nie może, boć 
czytamy wyraźnie „przy odpowiednióm uwzględnieniu 
p aw krajowych.“ Czy jednakże Tonganowie mają 
o tóm wyobrażenie, na jakie wystawiają się nieprzy­
jemności, gdyby im się zachciało przybyć do Niemiec 
i tu religią swą wyznawać, tego nie wiem. Oprócz 
tego nie było dla mnie bez znaczenia wyrażenie 
„z uwzględnieniem kościelnej przyzwoitości.“ Co rozn- 
miano przez to ? Słowa te mogę sobie tylko tak tłóma- 
czye; że zawierają żądanie, aby każdy duchowny, 
chcący wypełnić jakiś obrządek, zrobić to tylko mógł 
z uwzględnieniem tych kościelnych prze­
pisów, które w każdej konfesyiprzewa­
żające mają znaczenie. Gdyby więc ewange­
licki duchowny, np. ze związku protestanckiego, przy­
był do Tongi, nie mógłby kazać w protestanckich 
westleyańskich kościołach, boby to się sprzeciwiało ko­
ścielnej przyzwoitości, a gdyby niemiecki duchowny 
rządowy do Tongi przybył, nie miałby prawa po­
dług układu, czytać w katolickiej misyi mszy św., 
boby to się sprzeciwiało kościelnej przyzwoitości kato­
lickiego kościoła w Tonga. Są to zasady, wyznawane 
w Tonga, dla czegóż nie uznaliście tych samych zasad 
w Niemczech, dla czegóż wprowadziliście w urząd 
przeciwko „kościelnej przyzwoitości“ księży 
w Poznański em, mimo, że się to nie zgadza 
z przepisami Kościoła ? Cieszę się, że znajduję to 
w traktacie, ale wyznać muszę, że to sprzeciwia się 
zasadzie, której trzyma się rząd pruski na mocy praw 
majowych przy instalowaniu duchownych.

Oprócz tego, panowie, nie mogę zamilczeć, że 
dobroczynne skutki tego traktatu tylko na niemieckie 
państwo i na niemiecką spływają flotę, Tonganowie 
nie będą się sami nawet spodziewali co się dotyczy 
wzajemności jakowej korzyści z układu. Tonganowie 
nie przybędą zapewne nigdy tu dotąd, aby korzystać 
w Niemczech z koncesyi, udzielonych im traktatem. 
Ponieważ Niemcom przyznane są wielkie przywileje 
w tym kraju, ponieważ podług artykułu szóstego ma 
być im dozwolonóm, „tamże zamieszkiwać, podróżować, 
zajmować się wielkim i małym handlem i ustanawiać 
ceny towarów, produktów i tym podobnych przedmiotów 
wszelkiego rodzaju, czy przedmioty te wprowadzone 
zostały, czy też przeznaczone są do wywozu“; —

ponieważ przyznane im jest prawo nabywania po­
siadłości ziemskich, budowania domów i magazynów; — 
korzyści, przysługujące tylko Niemcom i za co Tonga­
nowie do wzajemności żadnych sobie rościć ęie mogą 
pretensyi: dla tego tóż z podwójną bacznością trzeba 
na to zwracać uwagę, aby prawo tamtejszych kra­
jowców przez wpływ niemieckiego .konsula nie było 
nadwerężane, jak zostało nadwerężone postępowaniem 
angielskiego konsula Williamsa w roku 1868, fakt, 
któregoście panowie w całej jego rozciągłości wysłu­
chać nie chcieli, który jednak wskazuje, że wpływ 
europejskiego konsula tamtejszym krajowcom najwię­
ksze przynosić może szkody, a nawet bezpośrednio
wzniecić wojnę domową.

Z tych powodów, których panom nie mogłem tak 
szeroko rozwinąć, jak to zamierzałem,

(Niepokój)
czuję się spowodowanym zapytać się panów re­

prezentantów rządu państwa, czy rząd daleko sięgają­
cego wpływu, który flota niemiecka obecnie na tam­
tejszym osiągnęła archipelagu, a którego powstaniem, 
daleki od wszelkiego innego uczucia, niezmiernie się 
cieszą, ponieważ każde europejskie mocarstwo podług



siły i potęgi swej floty ma prawo wywierać wpływ na 
te wyspy, czy, pytam się, tego wpływu chce użyć nie 
tylko w sprawie handlowo-politycznych stósunków Nie­
miec, lecz takżo w interesie prawdziwych dążeń cywi­
lizacyjnych tamtejszego kraju i ku jego obronie, czy 
ma zamiar zapobiegać podobnym zakusom przeciwko 
samodzielności tamtejszych ludów, jakie niestety 
w roku 1868 w skutek postępowania angielskiego 
konsula miały miejsce, a którego to postępowania 
i interweniujący kapitan angielski nie mógł pochwalić. 
Oprócz tego pozwalam sobie zrobić pytanie, czy zu­
pełna wzajemna wolność wyznań rozciągać się ma 
tylko na westleyańskich misyonarzy i krajowców tego 
wyznania, czy także na katolicką misyą, utworzoną 
tam przez francuskich misyonarzy, i czy Tonganowie, 
wyznający religią katolicką, mogą korzystać z tego 
traktatu, pomimo, że stoją pod opieką rządu fran­
cuskiego.

Wszystkie te. pytania, panowie, podsunęły mi za­
miar, aby wysokiej Izbie zaproponować rezolucyą, 
w którejby wyrażono uniżoną prośbę do kanclerza, aby 
nam na jednej z następnych sesyi, chociażby to trwało 
i 2 lata, przedłożył memoryał o socyalnych i polity­
cznych stosunkach tamtejszego archipelagu.

(Oho! Wesołość.)
Nie zaproponuję jednakże tej rezolucyi i zwracam 

się tylko do rządu z prostą prośbą, czyby nie zechciał 
nam kilka bliższych szczegółów przedłożyć w memo- 
ryale o tamtejszych stosunkach socyalnych, objaśnie­
nie, któregoby się konsul p. Weber, znany ze swego ta­
lentu, zapewne podjąć raczył.

Na końcu pozwalam sobie jeszcze zrobić krótką 
uwagę. Dziękuję panom za cierpliwość, z jakąście 
mnie dotychczas słuchali.

(Wesołość. Bardzo dobrze.)
Niepokój, jaki się kilkakrotnie uwydatnił, nie był 

mi nieprzyjemny, wyznać jednakże winienem, że mnie 
zdziwił i dał mi nowe świadectwo, że parlament chę­
tnie zajmuje się sprawami wewnętrznemi, że jednakże 
dla spraw zagranicznych, dla cywilizacyi zamorskich 
krajów, jak się zdaje, nie okazuje tegoż samego 
zajęcia;

(Oh! oh!)
pokazuje się, że Niemcy są jeszcze młodziutką 

potęgą morską i że interesowanie się stosunkami han- 
dlowemi, a mianowicie stosunkami kulturnemi w in­
nych krajach, jest jeszcze bardzo nieznaczne w parla­
mencie.

Panowie, myślę, że o ugodzie tśj w Francyi wię- 
cój daleko będą myśleli, aniżeli tu w niemieckim par­
lamencie. Pan v. Bulów wie to zapewno, ale togo 
nie powie.

(Wesołość.)
Sądzę przecież, M. Panowie, że sprawie, która 

się tyczy bardzo ważnego interesu handlowego i kul- 
turnego nie tylko Niemiec, ale nadto wszystkich państw 
europejskich i dla której angielska i francuska potęga 
spór wiodła o pierwszeństwo przez cały wiek bieżący, 
w porządku rzeczy by było i tu w niemieckim parla­
mencie poświęcić nieco uwagi na obecne rozwinięcie 
się niemieckiej potęgi morskiój na owym archipelagu, 
który tak długo był jabłkiem niezgody pomiędzy Fran- 
cyą i Anglią.

Uwagę tę, którój mi Wysoka Izba odmówiła, 
poświęcili — jak sądzę — sprawie tej reprezentanci 
rządu.

Marszałek: Zmuszony znowu jestem przer­
wać mówcy. Uwagi mu nie odmówiono; niejakie prze­
szkody, z Izby pochodzące, nie usprawiedliwiają sądu, 
jaki w tśj chwili wydaje wogóle o tój Izbie.

Poseł książę Radziwiłł (z Bytomia): Cofam 
zatóm całkowicie sąd mój

(Wesołość)
i tuszę, że pan kanclerz, który zapewne stanowczy ma 
w tem interes, ażeby niemiecka potęga nie tylko 
w Europie, ale nadto i na innej półkuli świata rosła, 
weźmie, podług wskazówek, jakich udzieliłem, nie tylko 
interesa handlowe, lecz także i kulturne tamtejszych 
ludów w swą opiekę.

(Brawo! w centrum.)

Wojna moskiewsko-turecka.

* Rozchodzą się dzisiaj pogłoski, ie Moskale 
już granicę Turcyi w Azyi przekroczyli i że 
stanąwszy na ziemi tureckiój, na dwie części się 
podzielili i w dwie strony przeciwne t. j. ku 
Erzerm i ku Batum podążyli. Tam tśż padł 
już podobno pierwszy strzał, którym się przednie 
straże przy spotkaniu pozdrowiły i rozpoczęły 
niejako przyszły krwawy dramat. — Równocze­
śnie toczy się kolos rosyjski po równinach Ru­
munii ku Jassom, Leowie i Belgradowi ru­
muńskiemu, aby Turcyą łez i krwi zalać poto­
kiem. Aby Moskwa wzdłuż granic Serbii z Tur­
cyą zetrzeć się chciała, przypuszczać prawie nie 
można, albowiem zeszłaby na pole, na którem 
Austrya prędzej czy późniój czynność swoję roz- 
poeznie. Przekroczenie Dunaju nastąpi pewnie 
pod Reni, zkąd Moskwa przez Dobruczę pod 
mury fortec dunajskich zbliżyć się może. Drugą 
linią operacyjną będzie Dziurdżewo, które leży 
naprzeciwko Ruszezuku.

Najnowsze telegramy z Biura Wolffa do- 
noszą, że manifest cara Aleksandra odczytano 
we wtorek w Kiszeniewie przed frontem wojsk 
w obecności cara. Następnie odbyła się cere­
monia pobłogosławienia naczelnego wodza przed 
rozpoczęciem kampanii. W środę odczytano po 
wszystkich kościołach manifest, który ludność 
z wielkim powitała zapałem i odśpiewano Te 
Deum. W Petersburgu zapowiedziano wojnę 
101 strzałami działowemi. —- Car Aleksander 
wraca 26 b. m. do Petersburga. — Korpus 11 
armii rosyjskiej pod dowództwem księcia Szacho- 
wskoj dąży od środy ku Huszowi. — Do France

donoszą z Petersburga, że Rumunią ogłoszono 
w stanie oblężenia i że wczoraj parlament w Bu­
kareszcie miał wypowiedzieć Turcyi wojnę. Kur- 
dy uderzyli na granicy kaukazkiej na rosyjski 
fort Szefreli, broniony przez 3 bataliony Moskali. 
— Podług listów z Jassy przeprawiło się do 
środy przez Prut 100,000 Moskali; pierwszych 
potyczek oczekują nad ujściem Seretu pod Ga- 
łaczem. — Ze Sulimy doszły telegraficzne wia­
domości do Londynu, że w środę zeszłą 5 ture­
ckich okrętów pancernych tamdotąd przybyło; 
cztery pozostały na morzu a jeden tylko zawinął 
do przystani. — Jak moskiewski tak i peters- 
burgski magistrat po ogłoszeniu manifestu po­
stanowił urządzić nabożeństwo, otworzyć sub- 
skrypcyą dla rannych i ustanowić składkę gminy 
miejskiej na najbliźszem posiedzeniu. Dalej mają 
być wysłane do w. ks. Mikołaja i Michała tele­
gramy z powinszowaniem a cesarza podczas po­
wrotu ma powitać deputacya.

Rząd rumuński wydał prefektom rozkaz, aby 
w stosunkach z dowódzcami obcych wojsk nie 
występowali jako ajenci centralnej władzy, lecz 
tylko jako urzędnicy policyjni i strzegli ludność 
przed wszelkiemi zatargami. Oprócz tego posta­
nowił rząd władzom municypalnym poruczyć re­
prezentowanie komunalnych interesów w stosun­
kach z komendantami obcych wojsk. — Wojska 
rumuńskie opuściły nietylko Kalafat, lecz także 
Dźurdżewo i inne punkta na linii Dunaju. Ru­
muńskie władze usuwają się wszędzie przed ro- 
syjskiemi, wzbraniają jednak współdziałania, 
tłómaeząc się, że żadnych w tym względzie nie 
otrzymali wskazówek.

Z Cattaro telegrafują w środę, że Mirydyci, 
zagrożeni przez 14 tureckich batalionów i 2000 
baszybożuków, lękając się osaczenia, opuścili bez 
walki Orosz. Opuszczone przez nich stanowiska 
obsadziły wojska tureckie 22 bm. Wojska czar­
nogórskie maszerują do granic Albanii, ks. Nikita 
z swym jeneralnym sztabem wyjechał także tam- 
dotąd we wtorek zeszły.

W. ks. Władimir Aleksandrowicz przejeżdżał 
w środę przez Wiedeń. Arcyksiążę Albrecht 
i członkowie rosyjskiej ambasady towarzyszyli 
mu do dworca północnej kolei.

Presse wiedeńska podaje od swych spe- 
cyalnych sprawozdawców wojennych następujące 
telegramy:

Jassy, 24 kwietnia. Car przy sposobności przo- 
glądu wojskowego udzielił uroczyście naczelnemu wodzowi, 
w. ks. Mikołajowi jus gladii i gratiandi, prawo nomino­
wania oficorów aż do jenerał-porucznika i udzielania or­
derów. — Korpus podjazdowy, tworzący przednią straż 
armii południowej i składający się z 9000 zaporozkich ko­
zaków i 24,000 kaukazkich jeźdźców’, przeprawił się dzi­
siaj przez Prut. Pułki Orłów i Lewys, któro przekroczyły 
pierwsze granicę, ruszyły natychmiast ku Gałaczowi. — 
Również przeszły dzisiaj wojska 8 korpusu, jenerał-poru­
cznika Radeckiego, a mianowicie 8 dywizya kawaleryi, 9 
infantoryi i część-14 dywizyi piechoty pod Skuljano Prut. 
Cztery szwadrony 8 pułku kozaków przepłynęły ’poniżej 
mostu pod Skułjane przez Prut. W przeciągu 8 dni skon­
centruje się 8 korpus armii pod Byrlat.

Władykaukaz, 24 kwietnia. W. ks. Michał 
udał się do głównój kwatory armii kaukazkiej do Erywa- 
nu, gdzie dzisiaj ma być odczytanym manifest. Armia 
posunęła się już zresztą na całym froncie ku granicy tu­
reckiój z Achalcych do Erywanu. Potyczek należy się 
spodziewać każdłgo dnia. Rosyjscy poddani i chrzęśeia- 
nie przonoszą się tłumnie z Armenii. Rosyjscy ajenci dy­
plomatyczni z małej Azyi już przybyli do Rosyi.

C o t y u i a, 24 kwietnia. Czarnogórscy delegowani 
Radonicz i Petrowicz otrzymali polecenie przybyć tu do­
tąd 2 maja. Wojewoda Marko Miljanow wręczył posłom 
powstańczych szczepów albańskich (Mirydytów) 18C0 ka­
rabinów systemu Kruka i 80,000 nabojów. (Mirydyci, 
którzy .dla braku amuuicyi musieli się cofać, będą mogli 
teraz stawić czoło, tym więcej że im ks. Nikita z główną 
armią spieszy na pomoc. Ponieważ mieszkańcy Albanii 
chwytają za broń przeciw Turkom, albański kraj będzio 
polem walnych bitew pomiędzy Turkami a Czarnogórca- 
mi. P r z y p. Rod.)

Cetynia, 25 kwietnia. Turcy dotychczas jeszcze 
nie uderzyli. DowodzcaVukoticz, stojący pod Krstac w Her- 
cogowinio i powstańcy w Banjani otrzymali polecenie nie 
przeszkadzania tymczasowo Sulejmanowi baszy w pochodzie 
do Gaczka.

Bukareszt, 25 kwietnia, Dotychczas nie padł 
żaden strzał. Turcy opuszczają spiesznie Widdyń i masze­
rują ku Dobruczy, gdzie głównego ataku Moskali oczeki­
wać należy. Turcy nie wykonali żadnych poruszeń, któ- 
reby obsadzenie Kalafatu, Mugurelli, Oltemey i Dziurdze- 
wa miały na celu.

Biuro Wolffa donosi z Petersburga, że 
Turcy obsadzili bez wszelkiego oporu rezydencyą 
Mirydytów. Pomyślny ten rezultat nie ma ża­
dnego znaczenia militarnego. Przyczyną tego 
był głównie brak amunicyi. Mirydyci cofają się 
w swe jary, w których dotychczas nie postała 
noga żadnego uzbrojonego Mosleinina. Przykre 
to położenie sprzymierzeńców spowodowało księ­
cia czarnogórskiego do niesienia im spiesznój 
pomocy.

Wolą cara było, aby telegrafy wiadomości 
o ruchach wojsk jego nie-' roznosiły; z tego po­
wodu władze krajowe rumuńskie zagroziły suro­
wą karą przestępcom zakazu tego. I książę ru­
muński Karól zastósował się do woli władzcy 
północy i zalecił swoim urzędnikom, aby żadnych 
depesz, odnoszących się do ruchów wojsk, celem 
dalszego ich wyprawiania wcale nie przyjmowali. 
Atoli z Bukaresztu doniesiono 24 b. m. do Or- 
sowy, że już 20 weszły rosyjskie pomniejsze od­
działy cichaczem do Rumunii i poszły do Kala­
fatu, Dżiurdżewa i Gałaczu, aby stojące tamże 
załogi rumuńskie ostrzem swych szabel, lanc 
i karabinów przed najazdem armii Padyszacha 
zasłonić. Oprócz obrony miast i załóg zagrożo­
nych, mają te oddziały tak pochód głównój armii 
zakrywać, aby Turczyn nie wiedział, z którój 
strony piorun w zastępy jego uderzy. Jeżeli się 
ten zamiar uda, i jeżeli wojsko muzułmańskie 
Moskali w zajęciu miast powyższych nie wyprze­
dzi, to zapowiedziana przez Turcyą wojna zacze­
pna, stanie się nieprawdopodobną, a przynaj-
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mniój straci wszelkie widoki osiągnięcia pomy- I 
ślnego skutku.

W nocy, 24 kwietnia, przeszło sześć pocią­
gów z wojskiem rosyjskióm granice państwa ru­
muńskiego pod Ungheni, a odtąd przechodzi tam 
pociąg co godzinę i nowe hufce zbrojne, przez 
Mołdawią i w głąb Rumunii zawozi. Kozacy, o 
których wczoraj mówiliśmy, już są podobno w Ka- 
afacie. Jest ich 1,500. W Czernowieach ode­

brano telegram prywatny, który donosił, iż 5,000 
Moskali 24 kwietnia do Jass przybyło. Oprócz 
tego donoszą telegramy z Jass i Bukaresztu, że 
się Moskale w trzech miejscach przez Prut prze­
prawili, t. j. pod Beskibar, pod Kahul Tabak, 
ęod Belgradem i Ungheni, używszy do przepra­
wy wszelkich środków przewozowych. — Tegoż 
samego dnia doniesiono z Jass (przez Ickany), 
że do południa przyjechało tam 36 pociągów, 
które po krótkim przestanku przywiezionych 
15,000 Moskali znowu w dalsze powiozły strony. 
Ponieważ ieh jeszcze 45,000 zaraz pojedzie, więc 
też wszelką komunikacyą między Ungheni i Sku­
leni przerwano. W południowej Rumunii chodzą 
jeszcze pociągi jak dawniej, ale na twarzach mie­
szkańców tamecznych widać wewnętrzny niepo­
kój, który się albo przez największe wzburzenie, 
albo też przez największe pognębienie objawia.

Z Kiszeniewa donoszą do P o 1. C o r r. 
19 kwietnia: Większa część sztabu jeneralnego 
odjechała w 2 kierunkach, t. j. do Tatarbunar 
i do Bielo, gdzie się od kilku dni wojska nad 
granicą uwijają. Kiszeniew długo bez wojska nie 
pozostał, bo ledwo wyszły załogi tam zimujące, 
nadeszły zaraz inne, a oprócz tego oznajmiono 
jeszcze przybycie nowych zastępów. Wczoraj za­
częły tu wchodzić: korpus V pod wodzą jenerał- 
porucznika Raiła; dywizya VII jenerał-poru­
cznika Schulmanna; VI jenerał-porucznika Tok- 
maszewa i baterye VI korpusu, pod wodzą jene- 
rał-majore Kuelchensa. Na dzień 25 kwietnia 
zapowiedziano przybycie 30 dywizyi z Mińska. 
Wszystkie te wojska, które w przeciągu dni 12 
tu dotąd przybędą, pójdą przez Pilicę i Ungheni 
ku Prutowi. Rozumie się, że z temi wojskami 
wiozą także olbrzymie zapasy materyału wojen­
nego. Od Kiszeniewa do Jass jest zarząd kolei 
w ręku Moskali, od Jass zaś do Dunaju będzie 
mięszany, ale przez ośm tygodni będą się tylko 
potrzeby przejeżdżającego wojska załatwiały. Ru­
chliwości na kolei kiszeniewskiej opisać nie po­
dobno, bo chociaż pociągi co godzinę wychodzą, 
to jednak cały dworzec i przyległe place są 
formalnie przedmiotami wojennemi zapchane. 
W dniu 19 kwietnia naliczono tam 84 armat, 
gotowych do podróży, a bagaże 6 pułków długą 
i wysoką górę tworzyły. Kilka tysięcy wozów 
amunicyjnych zapełnia północno-wschodni kąt 
dworca. Około 800 robotników i 4,000 żołnie­
rzy jest już od kilku dni zajętych pakowaniem 
bagaży i wkładaniem tychże do wagonów; w 25 
dni zaś musi być ztąd wyprawioną do granicy 
cała artylerya, bagaże i amunieya dla tych wojsk 
które tam stały i które jeszcze tamtędy przeje­
żdżać będą. Pociągi powiększono tu o 480 wa­
gonów i o 22 lokomotywy. Dziś przybyło tu 
300 zakonnic, które będą zajęte w lazaretach, 
jako siostry miłosierne. Jenerał-major Abaza od­
jechał z misyą specyalną do Bukaresztu.

Izby rumuńskie zasiądą ,do rady 27 b. m„ 
tymczasowo są wojska rumuńskie wewnątrz kraju 
skoncentrowane, późniój zaś sejm o ich losie sam 
zadecyduje. — Prefekci obwodowi będą władzę 
policyjną sprawować a z wojskiem tylko władze 
miejscowe komunikować się będą. Ludowi już 
zalecono, aby wszelkich starć z wojskami unikał. 
Mieszkańcy zamożni wynoszą się z naddunajskich 
okolic w głąb’ kraju, aby życie swoje przynaj­
mniej przed wojną uchronić.

Z Kiszeniewa donoszą, że 5 i 6 korpus, 
których sztaby stały w Warszawie i Radomiu, 
już się do armii południowej zbliżają. Armia ta 
składa się z 10 korpusów, t. j. od numeru 4 do 
14 i powinna mieć, wraz z armią wybrzeży mo­
rza Czarnego, 360,000 piechoty, 80,000 koni i 
1100 armat polowych.

Fremdenblatt donosi, że turecki rząd 
wcale nie ma zamiaru, aby okręty jego, w Suli­
mie stojące, na Gałacz i Braiłę uderzyły, ale za 
to w Warnie przygotowuje się wyprawa do Kry­
mu, która jednak wielkich skutków za sobą pe­
wnie nie pociągnie, chociażby nawet udać się 
miała.

Most na Serecie pod Barbosz, który jene­
rał rosyjski Kruedener zajmuje, jest żelazny 
i podobnie zbudowany jak most kolejowy pod 
Wiedniem. Ma ośm przedziałów po 19 metrów 
i 2 przedziały po 47 metrów. Po każdej stronie 
lądu znajdują się 4 mniejsze przedziały, dwa zaś, 
większe oznaczają łożysko rzeki. Po obu stro­
nach mostu 246 metrów długiego, jest ziemia na 
21 kilometrów zalana, a nasyp kolejowy tam je­
dyną ziemią suchą.

a zamianował motu proprio wbrew prawu kano­
nicznemu i woli kapituł właściwych. Nowy ten 
administrator zalecił się swym podwładnym 
dokumentem, rozumie się, po rosyjsku pisanym, 
następującym:

Wskutek żądania cywilnych władz rządzący łu- 
cko-źytomierską dyecezyą wielokrotnie gcyrkular- 
nenii odezwami polecali JMC. ks. Dziekanom zobo­
wiązać znajdujących się pod ich władzą księży, 
aby nie wyjeżdżali bez świadectwa na piśmio 
miejscowej policyi, wydanego na mocy upoważ­
nienia dyecezalnej władzy; tymczasem doszło do 
mojej wiadomości, iż księża ciągle jeszcze jeżdżą 
bez wszelkiego świadectwa, dla tego polecam 
Waszej Wielebności jeszcze raz najsurowiej zalecić 
księżom swego dekanatu, żeby odtąd bez wszelkich 
wykrętów wypełniali dane im rozporządzenia co 
do wyjazdu z parafii, pamiętając, że odpowiednio 
do najwyższego ukazu nadającego panu jenerał- 
gubernatorowi kijowskiemu prawo, znano im 
z cyrkularza konsystorskiego, wydanego w grudniu 
1876, cała odpowiedzialność będzie polegała na 
nich samych. Oprócz tego prawnego powodu 
obciąłbym, iżby każdy kapłan poczuł w swem 
sumieniu obowiązek nie narażania Kościoła na 
cierpienia a siebie na odpowiedzialność, chciałbym, 
iżby spełnieniem rozporządzeń władzy ulżyli mi, 
nowemu rządzcy, trudów zarządu dyecezyą i nie 
dodawali goryczy i kłopotów.

Rządzący dyecezyą: 
prałat Roszkowski.

Nie potrzebujemy dodawać, że ani na Rus1 
ani też nigdzie duchowieństwo prawosławne nie 
podlega podobnym przepisom policyjnym.

NIEMCY.
* Berlin, 26 kwietnia. W parlamencie 

niemieckim obradowano dziś w trzeciem czytaniu 
nad budżetem cesarstwa niemieckiego. W prze­
biegu rozpraw przemawiał katolicki poseł doktor 
J o r g o politycznej sytuacyi i pochwalał politykę 
Rosyi, o ile ta nie propaguje idei panslawisty- 
cznyeh. Poseł W i d h o r s t oświadczył się ró­
wnież przeciwko panslawizmowi. Las ker po­
łożył przycisk na zaufanie jak najzupełniejsze, 
jakie wszystkie stronnictwa mają do polityki 
kanclerza. W mowie hr. Moltke nie znalazł 
mówca nawet warunkowej groźby, przeciwnie 
mowa ta dokumentuje jasno politykę pokojową 
Niemiec. Tak samo uspakajającem wydaje' mu 
się być zapewnienie ks. Bismarcka, że Niemcy 
pomne zawsze będą swej misyi pokojowej. Re­
prezentowane zaś są one godnie przez księcia 
Bismarcka. Hrabia Moltke dziękował p. Las- 
ker za objaśnienie ostatniej jego mowy może 
trafniej, niżby on to sam mógł był uczynić. 
Jeżeli powiedział, że znaczne oddziały wojska 
francuzkiego nad granicą niemiecką się znajdują, 
to powinien był dodać, że przeciwnie pułki nie- 

I mieckie równo w calem państwie są rozłożone, 
a jeżeli wypowiedział, że z powodu tego, rychlej 
czy później, podobny środek wyrównawczy ze 
strony Niemiec nastąpić musi, to chciał on je­
dynie środek ten tak scharakteryzować, że tenże 
nie będzie natury zaczepnój i agresywnój. „Na 
początku mojej mowy powiedziałem, że politykę 
naszę tak rozumiem, iż ona koniecznie pokojową 
być musi, nie zrzekając się jednakże przez to 
wszelkiej wolności akcyi.“ (Żywe oklaski). Na­
stępnie przyjął parlament w trzeciem czytaniu 
bez zmiany podług uchwał, zapadłych przy dru­
giem czytaniu, budżet cesarstwa, prawo etatowe, 
projekty do prawa o funduszu inwalidów, o po­
życzkach dla marynarki, poczty i telegrafów. 
Wniosek hr. Bethusy-Huc o przywrócenie skre­
ślonej przy drugiem czytaniu podwyżki pensyi 
dla ambasadora londyńskiego o 30,000 marek 
odrzucono 139 głosami przeciwko 138.

Ponieważ wojenna mowa feldmarszałka hr. 
Moltke zrobiła wielkie wrażenie nie tylko w Niem­
czech, ale nadto i po za granicami tychże, mia­
nowicie w Francyi, i ponieważ p. szef sztabu 
głównego na dzisiejszem posiedzeniu parlamentu 
modyfikować słowa swe usiłował, przeto dla ja­
śniejszego ocenienia myśli, w jakiej przemawiał 
w parlamencie, podajemy mowę tę w dosłownem 
tłómaczeniu. Brzmi ona.

Panowie! Zapisana w etacie pozycya napotyka na 
opór nie dla tego, że jest niestosowną i nio dobrą, lecz 
dla tego, żo obciąża na nowo budżot cesarstwa. Powie­
dziano już, że w zasadzie nie należy uchwalać posad ofi­
cerskich w czasie pokoju dla oficerów, którzy dopiero 
w czasie wojny będą potrzebnymi. Na to odpowiedzieć 
należy poprostu, że wszystkie posady ofieorskie w czasie 
pokoju istnieją tylko dla tego, że w czasie wojny po­
trzeba jest oficerów. z, pewnej strony parlamentu zwró­
cono nam uwagę na o wiele słabszy etat pokojowy fran­
cuskich batalionów, lecz zapomniano równocześnio zwró­
cić uwagi na o wiele większą liczbę tych słabych bata­
lionów. Bataliony te łącznio z wojskiem innej broni 
mają w czasie pokoju 487,000 żołnierza, podczas gdy 
Niemcy przy ludności o kilka milionów liczniejszej mają 
w czasie pokoju tylko 400,000 ludzi pod bronią. Sła- 
bycb batalionów życzyć sobie wogóle nio należy z woj­
skowego stanowiska. Mem zdaniem nigdzie tak jak we 
Francyi wojskowi nio są przekonani o tem, że kompanio,

Uczące tylko po 50 i 40 ludzi przy nioodzownój służbio 
arnizonowej, nio mogą wykształcić żołnierza dokładnie. 
Przecież jeżeli się z 1092 batalionami chce wyruszyć 

W pole a utrzymuje się ich 641 w czasie pokoju, to nio 
można ich robić zbyt silnomi, boby koszta bajeczne wy­
niosły sumy. Panowie! Francuski budżet wojskowy z 
słabomi batalionami przewyższa niemiecki budżet woj­
skowy z silnomi jego batalionami rocznie o przeszło 
150 milionów, pominąwszy dodatki i nadzwyczajno ostra- 
ordinarium. Czy naród nawet tak bogaty jak francuski 
bierze taki ciężar na swe barki na całą przyszłość, lub 
czy tóż robi to tylko w pewnym przewidzianym naprzód 
celu, którego zrealizowanie jest niedalekióm —■_ o tem 

j mówić nie będę. Powiedziano nam jeszcze dalej przy 
i pierwszych obradach, żo rząd absolutny w obecnych po­

litycznych warunkach prawdopodobnie prędzejby zreduko­
wał swą armią, aniżeli powiększył. Panowie! Podzielam 
nadzieję i życzenie mówcy stałego pokoju, ale^ nie ufam 
temu pokojowi. Szczęśliwe będą to czasy, w których pań­
stwa nio będą już potrzebowały obracać wielkiej częsoi 
swych dochodów wyłącznie na zabezpieczenie swoich 
egzystencyi a narody i stronnictwa przekonają się, z® 

I szczęśliwa nawet kampauia więcej kosztujo niż przynosi, 
bo dobra materyalne okupywane życiem ludzi nio mogą 

I być zyskiem. (Oklaski.) Ale, panowie, postępowi tefflU

* Prześladowanie duchowieństwa polskiego 
na Rusi nie ustaje. I tak w tym czasie znów 
bez żadnego powodu wywieziono z Żytomierza 
profesora seminaryum ks. Zmigrodz kiego 
do Niższego Nowgorodu a ks. Sarneckiego 
z Maehnówki wywieziono również w głąb Rosyi. 
Dalój w miejsce wywiezionego do Rosyi ks. 
prałata Kruszyńskiego car ukazem zamia­
nował administratorem dyecezyi łucko-żytomir- 
sko-kamieckiej ks. Roszkowskiego, prałata 
żytomirskiego i zarazem członka tak zwanego 
rzymsko-katolickiego kolegium w Petersburgu,



całej ludzkości stoi _ na przeszkodzie powszechna nie­
ufność, w której to nieufności tkwi ciągłe i wielkie nie­
bezpieczeństwo. Siła Niemiec zdaniem mojśm polega na 
tóm, że ludność ich jest jednej narodowości. Mamy 
także w naszych granicach mioszkańców, należących do 
cesarstwa niemieckiej narodowości. Jest to rezultat 
stuletnich wojen, kampanii, traktatów pokojowych, zwy- 
cięztw i klęsk. Granice bowiem wielkiego państwa nie 
dadzą się poprowadzić wedle naukowych zasad. Ci tedy 
nie niemieccy poddani walczyli obok niemieckich z równą 
odwagą, lecz że nie wszystkie ich interesa łączą się z na- 
szeim, o tóm słyszeliśmy więcej w tój Izbie, aniżeli nam 
to mogło być przyjemném. Jakżeż tedy moglibyśmy być 
tak nieroztropnymi i osłabiać się powiększaniem granic. 
(Bardzo słusznie!) Sądzę, że zamiary pokojowe Niemiec 
tak są widoczne tak uzasadnione koniecznością, że właśnie 
świat cały powinien być o tém przekonanym. Mimo to 
nie należy nam zapominać, że u zachodnich naszych są­
siadów wielkie wobec nas panuje niezaufanie. Jeżeli 
panowie weźmiecie do ręki francuskie dzienniki, nawet 
ton nadające, to znajdziecie w nich, łagodnie powiedzia­
wszy, wielką ku nam nieehęć. Nie chcę już mówić o 
znajdujących, się w nich wyrazach szyderstwa, urągania 
się, lekceważenia, do czego nie ma żadnego słusznego 
powodu. Lecz to, czego francuska prasa nie wypowiada 
a co jest prawdą, to jest obawa, aby po kilku najściach 
słabych Niemiec przez Francyą, silne Niemcy nie naszły 
kiedy bez żadnego powodu Prancyi. Z tego punktu wi­
dzenia rzeczy wiele da się wytłómaczyć faktów i tém 
tłómaczy się olbrzymia praca, jakiej dokonała Prancya 
przeprowadziwszy w kilku zaledwo latach z wielką 
znajomością rzeczy i jak największą energią organi- 
zacyą swej armii; — tém tłómaczy się ta okoliczność, 
że od czasu ostatniego pokoju nieproporcyonalnie wielka 
część armii francuskiej stoi pomiędzy Paryżem a naszemi 
granicami a zwłaszcza kawalerya i to zupełnie przygo­
towana,; stosunek to, który zdaniem mojém prędzej czy 
później _ okaże konieczność postawienia z naszej strony 
naprzeciw siłom francuskim sił równych. (Poruszenie.)
I na tę okoliczność zwrócić należy uwagę, że we Prancyi, 
gdzie stronnictwa, znajdujące się w każdym kraju, silniej 
jeszcze występują naprzeciw siebie aniżeli u nas, że stron­
nictwa Prancyi zgodne są z sobą zupełnie w tym jednym 
punkcie, iż należy wszystko uchwalić, czego potrzebuje 
armia (Bardzo słusznie), podczasj gdy my tu o każdą po­
szczególną pozycyą dla wojska walczyć musimy. We Pran­
cyi jest armia ulubieńcem narodu, jego dumą i nadzieją 
równocześnie; we Prancyi przebaczono armii dawno jej 
klęski. Nie chcę przez to powiedzieć, że u nas zapom­
niano o zwycięztwach armii, ale nie należałoby tak skąpić 
środków nieodzownych do jój dalszego rozwoju w trudnych 
okolicznościach. Jak się zdaje, sąsiedzi nasi rezultat 
przyszłej wojny zasadzają na masach, na przewadze li­
czebnej, która to okoliczność z pewnością wielce zaważa 
na. szali. My spuszczamy się więcej na staranne wy­
ćwiczenie naszych żołnierzy i na|ich wewnętrzną dziel­
ność. Francuzi przewyższają nas z pewnością w tym 
jednym punkcie, że dla licznych swych formacyi w razie 
wojny, mają już gotowe kadry w czasie pokoju. Zapro­
ponowano tu panom środek, który ma usunąć nieznaczny 
tylko niedostatek naszej armii. Powiedziano wam, że 
przez utworzenie trzynastej posady kapitana, armia wcale 
powiększoną nie będzie. Jest to słusznie. Panowie! Chce- 
my stworzyć pewną liczbę posad dla oficerów, które mają 
być’zajęte w czasie wojny. Naturalną bo jest rzeczą, żo 
ktoś nagło wyrwany z innego zawodu i postawiony na 
czele oddziału, występuje początkowo z pewną bojaźli- 
wośeią i niepewnością, co zaraz oddziaływa na szeregi 
i psuje karność wojskową. Starszym oficerom chcerny 
powierzyć posady trzynastu kapitanów, aby wżyli się za­
wczasu w nowe im stosunki i nauczyli prowadzić kom­
panie. Nie potrzebujecie się panowie obawiać, aby ci nad- 
otatowi kapitani chodzili tylko po spacerze (Wesołość), bo 
u nas jest wiele do pracy. Sądzę, że ci zwłaszcza pano­
wie, którzy brali udział w obradach komisyi, powinni się 
byli przekonać o wielkiej oszczędności w naszej wojskowej 
adininistracyi, która tylko żąda tego, co jest meodzownóm.
Panowie! Proszę was o przyjęcie przedłożonego projektu 
i uchwalenie trzynastej posady kapitana.

Orszak cesarza Wilhelma, który dnia 30 b. 
m. wyjeżdża z Karlsruhe po raz pierwszy z księ­
ciem następcą tronu do anektowanych prowincyi 
francuskich, Alzacyi i Lotaryngii, będzie bardzo 
liczny. Pomiędzy innymi znajdować się w nim 
będą: minister wojny, jenerał Kainecke, szef 
sztabu jeneralnego, feldmarszałek hra ia Mol- 
tke i cesarsko - moskiewski jenerał - adjutant 
Reutern.

FRANCYÄ.
* Paryż, 25 kwietnia. Mowa Moltkego w 

parlamencie niemieckim wywołała we Prancyi 
ogromne wrażenie. Korespondent do Köln.
Z tg twierdzi, że winą tego poruszenia umysłów 
nie jest sama mowa, tylko niedokładne jój stre­
szczenie w depeszy Agencyi Ha vas a, która 
w oświadczeniu Moltkego dopatrzyła się nieuni­
knionej wojny. Podobno zarządzono śledztwo, ce­
lem wykrycia fałszerza téj mowy. Dzisiejsze 
ranne dzienniki podają mowę pruskiego feldmar­
szałka w całój rozciągłości, a przerażenie pierwo­
tne uspokoiło się nieco.

Kbalil basza, nowy turecki ambasador, wrę­
czył dzisiaj ministrowi spraw zewnętrznych okól­
nik Porty, który w odpowiedzi na rosyjski okól­
nik zaznacza, że Porta nie wystosowała do Ro- 
syi żadnego wyzwania, wskazuje na polepszenie 
losu chrześciańskiej ludności, podjęte w celu za- 
dosyó uczynienia żądaniom mocarstw i kończy 
oświadczeniem, że Porta nie może pojąć napaści 
Rosyi, odwołuje się do paryskiego traktatu i wzy­
wa pośrednictwa mocarstw gwarancyjnych. (Jak 
wiadomo, telegram już o bezskuteczności tego 
kroku ze strony Porty donosił. Przyp. Red.) 
Jutro wyseła ks. Decazes okólnik do ajentów 
francuskich przy obcych dworach, w którym o po­
stanowieniu rządu zachowania ścisłej neutralności 
w sporze rosyjsko-tureckim im oznajmia.

Ekspater Loyson miał 22 b. m. w zimowym 
cyrku drugi wykład o bardzo delikatnym tema­
cie „reformie rodziny“, interesownym nadzwyczaj 
dla goniącej za skandalem publiczności. Loyson 
mówił o popędzie zachowawczym, wrodzonym na­
turze ludzkiej i bił bez miłosierdzia w „zbioro­
we mordowanie, gorsze tysiąc razy od pojedyn­
czych mordów.“ Były karmelita chciałby rodzi­
nę z gruntu zreformować i w miejsce ojcowskiéj 
powagi, którą dotychczas za podstawę rodziny 
uważano, postawić zupełnie inne, awanturnicze 
pojęcie, sformułowane w ten sposób: „Rodzina 
opiera się na połączeniu dwóch istot ludzkich, 
które się miłują.“ Pomimo wszelkich koncesyi, 
jakie mówca molochowi czasu obecnego składał

w ofierze, nie znalazł łaski, równie jak za pier­
wszym razem, w oczach radykałów. Dziennik 
Radical pisze o tém drugióm wystąpieniu p. 
Loyson: „0. Jacek mówił przez dwie prawie go­
dziny, rozwijał banalną frazeologią wśród błogo­
sławiącej gestykulacyi i zabawiać cbciał wszel- 
kiemi komunałami duchownej retoryki.“ A dalej 
następującą radę daje mu czerwone pismo: „Niech 
O. Jacek swoją restauracyą katolicką zaniesie do­
kąd indziej, naraża się bowiem na konkurencyą 
ze swym imiennikiem z Palais Royal.“

Moniteur donosi, że Jules Simon przyj­
mował niedawno przywódzców rozmaitych grup 
lewicy i że przy téj sposobności ostro się z nimi 
przemówił. Minister skarżył się bardzo, że nie 
znajduje przychylności, a nawet rozlicznych do- 
znaje przeszkód ze strony niektórych deputowa­
nych lewicy i dzienników. Prezesowie grup zaś 
czynili ministrowi wyrzuty, że usposobienia swe­
go republikańskiego wcale jeszcze dotychczas nie 
objawił, gdyż ani zmian w personale urzędników 
sprawiedliwości i administracyjnych nie poczynił, 
ani też energicznie przeciw uroszczeniom ducho­
wieństwa, jak się tego po nim spodziewała lewica, 
nie wystąpił.

ANGLIA.
* Londyn, 25 kwietnia. Cesarski mani­

fest i okólnik Gorczakowa, które wbrew oczeki­
waniom żadnego nie zawierają przyrzeczenia, że 
Rosya nie zdąża do zdobyczy a następnie mowa 
Moltkiego rozwiały tutaj wszelkie nadzieje zloka­
lizowania wojny. Prasa krytykuje wspomnione 
pisma bardzo ostro i kładzie główny przycisk na 
to, że nie ponowiono przyrzeczenia. Times pi­
sze, że pisma te wprawdzie noszą na sobie cechę 
umiarkowania, muszą jednakowoż wywołać wszę­
dzie głębokie niezadowolnienie, gdyż pomimo 
niezaprzeczonéj winy Turcyi na Rosyą z powodu 
mowy cara w Moskwie i deklaracyi Szuwałowa 
główna spada wina, że dzieło pokoju się rozbiło. 
Milczenie Rosyi co do ewentualnych zdobyczy 
terytoryalnych budzi koniecznie ciężkie podejrze­
nie i osądzane bywa jak najgorzej. Standard 
nazywa owe pisma najgorszemi wzorami carskiej 
logiki, jakie kiedykolwiek wypowiedziano przed 
Europą. Morning Post widzi w wypowiedze­
niu wojny dowód na zamiary Rosyi rozdarcia. 
Turcyi i napaść na europejskie i azyatyckie in­
teresa Anglii. Naród angielski nie będzie przy­
glądał się cierpliwie, jeżeli despotyczna przywła 
szczycielka zdepce nogami konstytucyą turecką 
i założy Anglii drogę do Indyi. Telegraph 
używa jeszcze gwałtowniejszych wyrażeń, mówi 
o barbarzyńskiej żądzy zaborczej i obłudnym 
pragnieniu krwi a kończy zapewnieniem , że 
Anglia tylko własne interesa nadal uwzględniać 
będzie. Nawet wrogie dla Turków Daily 
News piszą, że postawa Rosyi jest dowodem 
nie tak religijnego zapału, jak sułtańskićj obłu­
dy, jednakowoż postawa brytyjskiego gabinetu 
przyczyniła się dużo do wojny.

HISZPANIA.
* Madryt, 25 kwietnia. (Telegram.) Kor- 

tezy zostały dziś zagajone. Mowa od trouu pod­
nosi, że stosunki Hiszpanii do wszystkich mo­
carstw przyjaźniejszemi są obecnie, niż kiedykol­
wiek. Drobne dyfereneye z Stanami Zjednoczo- 
nemi, z Niemcami i Anglią z powodu wysp Sulu 
zostały usunięte. Król spodziewa się, że paey- 
fikacya Kuby wkrótce dokończoną zostanie. Prawo 
o fueros wprowadzone zostało z wszelkiém umiar­
kowaniem w prowincyach baskijskich. Obecne 
położenie polityczne nie dozwala zmniejszać tak 
armii lądowej, jak i floty. W końcu mowy po­
łożył król przycisk na to, że, jakkolwiek wiele 
już zrobiono dla dobra kraju, to jeszcze dużo 
pozostaje do zdziałania, mianowicie pod wzglę­
dem zreorganizowania finansów. Król liczy przy- 
tóm na poparcie parlamentu.

TELEGRAMY.
Nowy Orlean, 25 kwietnia. Demokraty­

czne ciało prawodawcze Luisianny, które uznało 
Nicbollsa za gubernatora, instalowało się wczo­
raj spokojnie w gmachu rządowym, po opuszcze­
niu poprzedniem gmachu tego przez stronnictwo 
republikańskie ustanowionego kontr-gubernatora 
Paekard.

Wykonywanie praw
kościeluo - politycznych,

* Naczelny prezes prowincyi pruskiej zagro­
ził — jak donosi Gaz. Toruńska — księdzu 
Biskupowi chełmińskiemu karą 3,000 marek, 
jeśli do dnia 15 lipca r. b. nie obsadzi kilku 
wakujących posad proboszczowskich. Ponieważ 
obsadzenie to, w dzisiejszych okolicznościach na­
stąpić nie może, przeto niezawodnie po upływie 
powyższego terminu nałożone grzywny zostaną 
wyegzekwowane i nastąpią dalsze kary.

Smyer ffiiąjscowy i pwwlł
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył miano­

wać byłego prokuratora Wa n g e m a n n’a i byłego radzcę 
sądu powiatowego K n o f f radzcami rejoncyjnymi.

* Na relikwiarz dla Ojca św. Z przeniesienia 
553 m. 84 f. T. Miśkiowiez 50 f. A. M. 50 f. N. N. 1 m. 
K. Sibilski 3 m. S. Rothwald 20 f. K. Dąbrowska z Za-

bikowa 1 m. 50 f. A. Hoffmann składkę z parafii Kwiie- 
ckiej (wykaz później) 64 m. 20 f. Ks. Łabendziński trze­
cią składkę z parafii Lisewskiej 5 m. Ks. Kośmider z Wil­
kowa polskiego z parafią 70 m. Razem 699 m. 74 f.

'". Sprostowanie odbieramy od ks. Malinowskiego 
z Komornik, że składka 36 m. ogłoszona w piśmie naszem 
nie pochodzi od niego, lecz od parafii.

* Teatr. (P.) Przeczytawszy wczoraj na afiszu tea­
tralnym : „Angello Malipier i“, dramat w 4 aktach 
przez Wiktora Hugo, szliśmy do teatru z tem mocnem 
przekonaniem, że ujrzymy utwór, godny imienia mistrza, 
dzierżącego od lat wielu berło francuskiego Parnasu. Na­
dzieja niestety omyliła nas. Zamiast spodziewanego ar­
cydzieła zobaczyliśmy lichą ramotę, pełną najnieprawdo­
podobniejszych sytuacyi, przepełnioną najskandaliezniej- 
szemi scenami i myślami, powiązanemi intrygą, tak nę- 
dznio skleconą, iż najniewprawmejsze oko od razu ją prze­
niknie. Aby uzasadnić to zdanie, podajemy w krótkich 
słowach treść dramatu.

Angello Malipieri, podesta Padwy, kocha T i s b ę 
(p. R a k i e w i c z o w a), artystkę, która go zwodzi a ko­
cha kogo innego, bo Rudolfa, uchodzącego w oczach za­
zdrosnego podesty za jej brata. Rudolf zwodzi Tisbę, 
bo nie jest nią zajęty, jedno żoną Angella, Katarzyną, 
która nie z miłości, lecz zmuszona poszła za mąż, a którą 
Rudolf kocha od lat dawnych. Homo dei, zbir, które­
go miłością wzgardziła Tisbe, postanawia się zemścić i 
zgubić nie tylko Tisbę, lecz Rudolfa i Katarzynę. Za po­
mocą kochanki Angella dostaje on klucz od. tajemnych 
drzwi, prowadzących do sypialni żony podesty, Katarzyny, 
aby sprowadzić tamdotąd w jednym i tym samym czasie 
Tisbę i Rudolfa. Tisbie napomknął on już wprzódy nie­
dwuznacznie, że Rudolf ją zdradza. W zamiarze pomszcze­
nia, się na tej, która jej potrafiła wydrzeć kochanka, udaje 
się Tisbe w nocy na wskazane jej przez zbira miejsce; 
następuje drastyczna scena w sypialni Katarzyny — Tisbe 
poznaje w żonie podesty kobietę, która ocaliła kiedyś jej 
matkę, a której ona za to, wszystko poświęcić poślubiła. 
Wierna ślubowi, chce uratować Katarzynę od podejrzenia, 
zbudzonego ze snu męża, atoli choć się to jój chwilowo 
udaje, podesta z przejętego na drugi dzień listu dowia­
duje się o zdradzie małżonki i postanawia głowę jej od­
dać pod topór katowski. Dziwne zestawienie'pojęć o mo­
ralności! Mąż, który nie wstydzi się kochanki swej wobec 
żony, chee żonę za niewierność karać śmiercią!! Tisbe 
i toraz niweczy jego plany. Już w pierwszym akcie do­
wiadujemy się (autor przewidział, czego mu będzie po­
trzeba), żo Tisbe od jakiegoś wielbiciela swych wdzięków 
otrzymała szkatułkę z dwoma flakonikami, z których w je­
dnym znajduje się płyn, sprowadzający letarg dwunasto- 
godzinny, w drugim zabijająca w mgnieniu oka trucizna. 
(Co za dziwne zrządzeuie Opatrzności — co za oryginal­
ny pomysł wielbiciela.) Radzi więc Angellowi, którego 
zawsze utrzymuje w tem łubem przekonaniu, że jest ko­
chanym, aby nie kazał ściąć przeniewierczej żony, lecz 
otruł ją raczej wspomnianą trucizną, coby mu przecież 
oszczędziło niepotrzebnego zwierzania się katowi. Angello 
słucha tej rady, Katarzyna wypija — nie truciznę, lecz 
płyn, sprowadzający letarg (wcale nie złe). Przekupieni 
przez Tisbę stróże kładą na oznaczonem im przez podestę 
miejscu próżną trumnę, a Katarzynę składają w pomie­
szkaniu Tisby, zkąd, przebrana w suknie męzkie, ujść ma 
z Rudolfem. Rudolf tymczasem, który dziwnym trafom 
dowiedział się od Dafny, zostającej w służbie Katarzyny, 
że Tisbe jest przyczyną przedwczesnej śmierci jego uko­
chanej, przybiega do jej mieszkania i topi sztylet w piersi 
Tisby w chwili, gdy z za kotary odzywa się głos budzą­
cej się z letargu Katarzyny. Scena ostatnia, w której 
Tisbe, przekonawszy się, że R. nigdy jej nie kochał, pra­
gnie tylko śmierci z jego ręki i takową ctrzymuje, jest 
wraz z niewielu innenii rzeczywiście piękną.

Przejdźmy teraz do przedstawienia. P. Rakie- 
więzów a, występująca w roli Tisby, wywiązała się 
z zadania swego, jak zwykle, znakomicie; zazdrość, obu­
dzona w jej sercu odkryciem zbira Homodei, chęć pom­
szczenia się na tej, która wydarła jej kochanka, walka 
pomiędzy obrażoną dumą niewieścią a obowiązkiem po­
święcenia się dla tej, która ocaliła ed śmierci jej matkę 
i której ona od tej chwili wieczną ślubowała wdzięczność, 
boleść na wiadomość, że nigdy nie była kochaną, że była 
tylko chwilową rozrywką, wreszcie pragnienie śmierci 
z ręki tego, który ją tak haniebnie oszukiwał — wszyst­
ko te uczucia oddała szanowna artystka w grze swej 
z niezrównanem mistrzowstwem, a spokój, z jakim wszyst­
ko to osięgnąć potrafiła, brak wszelkiej przesady i pate- 
tyczności czynił grę jój joszcze sympatyczniejszą. Osta­
tnia scena, w której ginie z ręki Rudolfa, była świetna, 
szkoda tylko, że wrażenie osłabiła znacznie gra otaczają­
cych ją osób: Rudolfa i Katarzyny.

P. Heneman w roli Katarzyny nie ze wszyst- 
kiern korzystała z przykładu p. Rakiewiczowej, która, jak 
się to już rzekło — spokojną grą uajwiększy osięgnąć 
umie efekt.

O p. Z. w roli Rudolfa wolimy zamilczeć; patety­
czna deklamacya. miłosne zwracanie oczu, niesmaczne wy­
krzykniki — otóż i cały zasób sił, któromi p. Ż. roz­
porządza.

P. Nawarski w blado nakreślonej roli Angella 
ip. Siedlecki jako Homodei odegrali swe role po­
prawnie.

Publiczność, jak zwykle, tak i wczoraj zebrała się 
nader nielicznie, a sądzilibyśmy, że taka artystka, jak p. 
Rakiowiczowa, większy wzbudzać winna „interes“.

Dziś na benefis p. Macharzyńskie j-K rzy- 
s z k o w-s k i e j „V i o 1 e 11 a“ ¡„Dwie blizny“ Fre­
dry ; rolę kapitana odegra p. Lubicz.

Jutro, w sobotę, ostatni występ gościnny i bene­
fis p. Rakiewiczowej w „Mary i Stuart“ Sło­
wackiego; publiczność powinnaby się choć w tym dniu 
liczniej zebrać w teatrze, aby przecież pokazać szanownej 
rtystce, że umie cenić talent i pracę, i

* Posiedzenie zwyczajne Tow. Młodych Przemysło­
wców odbędzie się w poniedziałek o godz. 7 wieczorem 
w lokalu p. Bolesława Knolla w Starym Rynku Nr. 58. 
Punktualne i liczne zebranie się członków jest po- 
żądanem.

* W pobliżu gmachu pocztowego powaliły onegdaj 
przed południem konie jadącej szybko przy skręcaniu 
w inną ulicę dorożki wyrobnika o ziemię i tak go po­
kaleczyły, że go do lazaretu miejskiego odesłać było 
trzeba.

* Wedle obwieszczenia tutejszej król, kasy powia­
towej sprzedane zostaną drogą licytacyi za zapłatą w go­
tówce w dniu 1 maja r. b. o 9 godzinie przed południem 
na podwórzu dominialnem w Naramowicach 3 pię­
cioletnie krowy z łęgu noteckiego.

* Wielki a ważny spór, jaki powstał pomiędzy tu­
tejszym magistratem a tutejszem królewskiem dyrokto- 
ryum policyi o nazwę nowo założonej ulicy pomiędzy 
M. Rycerską ulicą a Wałową, podobno rozstrzygnęła na- 
reście tutejsza królewska rojeneya. Lecz jak rozwiązała 
ta wysoka władza ten węzeł gordyjski, dotąd niewiadomo. 
Jedna z spornych władz chciała ulicę tę nową ochrzcić 
mianem „Kirchbachstrasse“, druga „Kaiserstrasse,“ a po­
nieważ obie w tak ważnej kwestyi postawić chciały na 
pwojem, przeto ulica ta pozostała dotąd bez nazwy. To 
się okazało niodogodnem dla właścicieli gruntów, przy 
ulicy tej położonych, i dla tego podali ci do królewskiej re- 
jeucyi prośbę, ażeby władza ta spór ten załatwić i jakąś 
nazwę ulicy tej nadać zechciała. Na wniosek ten otrzy­
mali interesowani pod dniem 5 b. m. tę rezolucyą, że 
tak policyi jak i magistratowi przesłała król, rojeneya 
swą decyzyą. Dotąd jednakże niewiadomo, czy magistrat 
zwyciężył, czy królewskie dyrektoryum policyi, tyle je-

I dnakżo jest pewnem, że adjacenci tej ulicy są tak mądrzy 
I po otrzymaniu rezolucyi, jak byli poprzednio.

* Liczba konstablerów w Poznaniu została powić" 
kszoną o 2 a w maju przybyć ma jeszcze jeden, tak ż© 
zamiast 37 będziemy odtąd posiadać 40 konstablerów.

* W trupie, znalezionym w jednym z domów przy 
ulicy Wodnej, o czém przed kilku dniami donosiliśmy, po­
znano piekarza Piekarzewicza.

* Forty wysunięte I i III, pod Starołąką odnośnie 
Łącznym młynem, których wystawienie powierzono sto­
warzyszeniu budowlanemu Franke w .Berlinie a których 
budowa niebawem się rozpocznie, ukończone być mają 
najpóźniej za cztery lata, podczas kiedy mniejszy fort 
przy Dębcu IXa, którego budowę ten sam przedsiębiorca 
wykonywa, w przeciągu trzech już lat wykończony być 
powinien. Ponieważ zatém budowa wszystkich tych 
trzech fortów zazaz się rozpocznie, przeto mamy na­
dzieję, że brak zatrudnienia dla robotników ustać powinien.

* Ostdeutsche Ztg. już tyle razy radziliśmy po 
przyjacielsku, żeby, referując o sprawach katolickich, 
wstrzymywała się od swoich własnych uwag, bo te zawsze 
zdradzają jój pochodzenie, a pomimo to przy każdej spo­
sobności pozwala sobie ona dodawać jeden z owych płytkich 
dowcipów, które są właściwe wszystkim prawie synom 
Izraela. I tak, streszczając w wczorajszym swym wieczor­
nym numerze ostatnią korespondencyą naszą z Rzymu, 
donoszącą o przeniesieniu się księdza Kardynała-Prymasa 
hr. Łodóchowskiego do Watykanu i o obserwowaniu cią­
giem przez polieyantów jawnych i tajnych dawniejszego po­
mieszkania Jego Emin. u św. Marty, dodaje ze swój strony .: 
„So hat denn die ultramontane Posse gliicklich einen neuen 
fidelen Gefangenen“ (I tak ultramontańska farsa pozy­
skała szczęśliwie nowego wesołego więźnia). Gdybyśmy 
właściwóm mianem napiętnować mieli ten dowcip, zmu­
szeni byśmy byli użyć wyrazów niebardzo parlamentar­
nych, których o ile możności unikamy, pozwalamy sobie 
jedynie przypomnieć Ostdeutsche Ztg. przysłowie 
łacińskie, które znać powinna: Ne sutor ultra cre- 
pidam.

* Minister rolnictwa dr. Priedenthal zezwolił na 
zwołanie Walnego Zebrania nowego tutejszego Ziemstwa 
Kredytowego, na którém rozbierane będą wnioski, podane 
przez komitet ściślejszy .'^Pomiędzy wnioskami temi znaj­
duje się również i project rozszerzenia kredytu i na po­
siadłości włościańskie, których wartość najmniej ńa 4000 
marek obliczoną zostanie. Walne to Zebranie odbyć się 
ma w pierwszych dniach czerwca.

* W Sierakowie zasuspendowano, jak to już dono­
siliśmy, burmistrza p. P r i t z, który urząd ten dzierżył 
już 36 lat. Dziś nam donoszą, że usunięcie tymczasowe 
p. Fritz z urzędu pozostaje w związku ze sprawą probo­
szcza państwowego p. Czerwińskiego.-

* W Międzychodzie aresztowano, jak nam donoszą, 
kasyera powiatowogo p. Houer i jego sekretarza za różne 
defekta w kasie. P. Heuer wypuszczono jednakże tym­
czasowo z więzienia śledczego.

* W Kwilczu urządzono stacyą telegraficzną z ogra­
niczoną służbą dzienną.}

* Targ na bydło rogate, naznaczony na dzień 15 
maja r. b. w Murowanej Goślinie, został zniesiony, ponie­
waż w tamtejszej okolicy pojawiło się ponownie zapalenie 
płuc pomiędzy bydłem. — Jarmarki zaś, któro się odbyć 
miały w dniu 8 maja r. b. w miastach Bninie, Pogorzeli 
i Obornikach, przołożone zostały jak następuje : w B n i - 
n i e na dzień 1 maja, w P o g o r z e 1 i na 15 maja a w 
Obornikach na 16 maja.

* W Starymtargu, w ziemi Malborgskiéj, daném 
było zeszłej niedzieli — jak piszą do Gazety Toruń­
skiej — przedstawienie amatorskie na cel dobroczynny: 
„Łobzowianio i Chłopi arystokraci“ a zajęli się niém głó­
wnie p. P. urzędnik z Waplewa i p. M. urzędnik z Tel- 
kwic. Współudział był jak na Stary targ ogromny, około 
400 biletów sprzedano, a jak nam mówiono, nawet z da­
lekich okolic, bo z nizin przybyli, dowiedziawszy się 
z ogłoszenia w tutejszych niomieekich pismach o owóm 
przedstawieniu. Role rozebrali pomiędzy siebie głównie 
pp. urzędnicy z Waplewa i z Telkwic i mniejsi posiedzi- 
eiele Starego targu. Obydwie sztuczki udały się wybor­
nie. Zosia w Łobzowianach, która w Chłopach arystokra­
tach grała rolę Kognciúskiéj, była do niepoznania, a w 
obydwóch rolach była doskonała. Protazy zabawił wszy­
stkich już samą mimiką i figurą, a przytém oddał wy­
bornie swoję rolę,’ a w drugiej sztucce rolę ex-wojaka. 
Zresztą żydzi, mężowio podziwiający rozum swych żon ga­
datliwych, i w ogóle wszyscy, oddali rolo swoje bardzo do­
brze a zabawa wszechstronną korzyść przyniosła.

* Po niemieckich dziennikach obiega koresponden­
cja z Wałcza, datowana 24 b. m., dotycząca ekskomu­
niki p. Lizaka, pełna jadowitych wycieczek przeciw Kar­
dynałowi Prymasowi. Wyjmujemy z niej to, co zawiora 
faktycznego, mając nadzieję, że korespondent nasz z tani­

ej okolicy wyjaśni wkrótce, czy i o ile fakta te są pra­
wdziwe :

Na wiadomość o ekskomunice rzuconej na p. Li- 
(.zaka, poprosił landrat v. Ketelhodt naczelnego prezesa 
v. Horn o przysłanie p. Rexa z Torunia. Dnia 18 b. m. 
przed południem zjawił się p. Rex w Wałczu, konferował 
z landratem, wyjechał potem de Skrzetusza i tego samego 
dnia wieczorem nadeszła już tu dotąd wiadomość, że pla­
kat ogłaszający wielką ekskomunikę, znaleziono u Ferdy­
nanda Dobberstein, posiedziciela folwarczka pod 
Skrzetuszem. Ekskomunika ta wisiała na drzwiach domu 
p. Dobberstein od 11 do 13 b. m., i chociaż sługa gmin­
ny Q u a s t to widział, nie doniósł o tém wójtowi. — 
Sołtys Wincenty Dobberstein i nauczyciele G a t z 
i Sack w Skrzetuszu i nauczyciel B lesko w Lebiance 
wiedzieli także o ekskomunice, ale władzy nic o tém nie 
donieśli, a nawet przy piorwszóm przesłuchaniu twier­
dzili, że nic nie wiedzą. Dnia 21 b. m. aresztowano za 
rozszerzanie ekskomuniki posiodziciela Ferdynanda 
Dobberstein i stolarza Rhode, obydwóch ze Skrzetu­
sza, i osadzono w więzieniu powiatowém w Wałczu. Dal­
sze poszukiwania trwają jeszcze. — Ekskomunika na Li­
zaka oddaną została na pocztę w Pile w nocy pomiędzy 
7a8b. m., pisana jest po łacinie i podpisana „tMiecislaus 
Cardinalis Lodóchowski Archiepiscopus Gnesnensis et Po- 
snasiensis.“ Odpis ekskomuniki wygotowany w kancela- 
ryi rzymskiej jest 52 ctm. wysoki a 30 ctm. szeroki, nazwisko 
i klątwa czerwonemi są wypisane głoskami, podczas gdy 
reszta tekstu czarnym napisana atramentem. N o r d d. 
A lig. Ztg. podaje ekskomunikę in extenso datowaną
w Rzymie 12 marca r. b.

* Utrudnionemu już znacznie przemysłowi gorzelni- 
ctwa w Królestwie Polskiém, w skutku uciążliwych prze­
pisów akcyznych, zagraża nowy ciężar. Podług pogłosek, 
obiegających w Warszawie, przepis tyczący się cła, 
a wprowadzony od Nowego Roku, na mocy którego 
opłaty celne odbywają się złotem , ma być zastosowany 
i co do akcyzy od wódki. Pogłoska ta, lubo dotąd nie 
została stanowczo potwierdzona, zdaje się wszakże być 
prawdopodobną.

* Z Nowego Yorku otrzymujemy pod dniem 9 bm. 
następująco wiadomości: (s) „Lubo dosyć regularnie czy­
tam Kuryera Pozn. i inne pisma polskie z kraju, 
rzadko jednak spostrzegam w ich oryginalne korespondeneye, 
któreby donosiły szczegóły o tutejszém pożyciu Polaków; 
wczorajsze przedstawienie amatorskie daje mi pochop do 
skreślenia kilka słów.

Tutejsze kółko dramatyczne „Polonia“ istnieje bli­
sko dwa lata; początkowo sprawował urząd prezesa dr. 
Zono w’ski z Kongresówki; ponieważ jednak dla znacz­
nej praktyki nie mógł całkiem się oddać sprawie, zdał 
urząd panu Landeckiemu (z Poznania). Przedsta­
wienie odbyło się w Dramatic Hall na Houston 
Street, dano dwie sztuczki jednoaktowe, w pierwszej: 
„Stacya pocztowa w Hulczy,“ przez J. Korzeniowskiego' 
występowały : pani Skalińska — p. Z d z i e n i e c k a, żo­
na szewca z Poznania; Hortensya, siostrzenica — panna 
Deręgowska z Poznania; Erazm Czarnoziemski —



oh. G r z esiki a wic z, krawiec z Jarocina; Rojcia, ży­
dówka. utrzymująca stacyą —■ ob. Ap. Landocki, go­
larz z Poznania.; Kasia, służąca Hortonsyi- p. Łepko­
wska, żona tapicera z Pleszewa; Marcin, lokaj Erazma,
— ob. A in s z y ń s k i, fabrykant kwiatów z Poznańskiego; 
Tomasz, lokaj p. Skalińskiej — ob. Kurzyński, szewc 
z Poznańskiego. 'V drugiej sztuce: „Werbel domowy“ 
przez Clromińskiego, występowały następująco osoby: 
Piotr Bąbała — ob. Grzeszkiewicz z Jarocina, Bąbalina,
— p. Łepkowska z Pleszewa, Basia, ich córka — panna 
Landecka z Poznania, Janek, młody oryl — ob. Teofil 
Szermer, golarz z Grodziska; Józefek, wyrostek wiej­
ski, — ob. B o n z i g. stolarz z Poznańskiego (spolonizo­
wany) ; Urbanek, bogaty młynarz — ob. Amszyński, z Poz­
nańskiego. Ceny były po 50 i 75 centów od biletu.

Przyznać trzeba pod względom dobrej gry i wdzię­
ków palmę pierwszeństwa p. Łepkowskiój. Ob. Landocki, 
w roli Rejci, przyczynił się nadzwyczaj dokładnóm naśla­
dowaniem akcentu i poruszeń polskiej żydówki do rozwe­
selenia publiczności. Panna Doręgowska, ob. Grzeszkio- 
wicz, jako też wszyscy inni członkowie pojęli dokładnio 
swe role i zasługują, zważywszy, iż są ludźmi pracy, na 
publiczną pochwałę. Uznania godną jest także wyraźna, 
głośna i piękna wymowa, wolna od obcych naleciałości. 
Śpiew natomiast mniej się udał, melodye były niezręcznie 
dobrane; a czterech muzyków, N iemców, nędznie tylko 
wywiązali się z zadania swego, lubo musiano zapłacić 
czterem 18 dolarów ; polscy muzycy żądali zaś 36 doi. 
Było około 300 osób. Po przedstawieniu nastąpiły tańce 
i wspólna kolacya. Zauważyłom też kilka żydów z Kon­
gresówki, z żonami swemi.

Tyle na dziś, skoro się dokładniej zapoznam z tu- 
tejszemi stosunkami, więcej napiszę w przyszłym liście, 
mianowicie o tutejszej Polonii.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 28go kwietnia 
Witalisa m. Wschód słońca o godzinie 4 mi­
nut 38. Z a c h ó d o godzinie 7 minut 18.

Długość dnia 14 godzin 40 minut.
Wypadki historyczne. 1511 Pobicie Ta­

tarów pod Wiśniowcem. — 1512 Pobicie Tatatarów pod 
Łopuszną. — 1677 Hołd Jakóba Ketlera księcia kurlandz- 
kiego. — 1848 Spalenie Książa. Śmierć Floryana Dą­
browskiego.

(k.) Września 25 kwietnia. (Koncert p. Ponieckiogo.) 
W dniu 22 b. m. popisywał się przed publicznością tu­
tejszą przy udziale pani B. młody artysta, skrzypek nowej 
szkoły, p. Władysław Poniecki. którego grę słyszeliśmy 
już tu przed dwoma laty. — Uczeń konserwatoryum lip­
skiego, p. P. już wówczas złożył próbę swego talentu i 
dobrej szkoły. Z prawdziwą zaś przyjemnością zauważy­
liśmy postęp tego młodego artysty i pewność, z jaką gra 
najtrudniejsze nawet utwory. — W koncercie Beriota roz­
winął p. P. biegłość w wysokim stopniu, wykonując z pro- 
cyzyą i wdziękiem trudne nader pasaże, w jakie utwór 
ten jest obfity.

Ballada i dumka Wieniawskiego odograne były z 
wykończeniem. Pan P., uczeń tego kompozytora, widać, 
wniknąć umiał w myśl swego mistrza. Najwięcej jednak 
zachwycił nas artysta nocturnem Chopina, który z głę- 
bokiem oddał uczuciem i zrozumieniem. Życzylibyśmy 
sobie, aby p. P. zwrócił się więcej ku utworom mistrzów 
narodowych, gdyż na tóm polu wróżymy mu większe po­
wodzenie. — Obywatelstwo okoliczne, tudzież lubownicy 
muzyki miasta naszego, licznie się zebrali tego wieczora, 
którego dźwięki harmonijne dotąd nieprzebrzmiały w u- 
szach naszych, a pamięć sympatycznej postaci młodego 
artysty, któremu, jak najlepszego życzymy powodzenia, 
pozostanie długo w sercach naszych.

Wiadomość, powtórzona z Orędownika o bar­
dzo bolesnóm zajściu w Otoczni, jest niestety prawdziwą, 
choć wiele, — wiele inaczej sprawa się miała. Obszer­
niej o tern później, skoro sprawa w sądach się ukończy, 
bo takich rzeczy publicznie rozmazywać rzeczywiście dziś 
jeszcze nie czas i nie podobno.

się w niedziolę, święta i targi w szynkach po większej 
części żydowskich, a niosąc wyjątkowo te parę groszy do 
nielicznych tu lecz porządniejszych lokalów polskich, 
ogląda się ostrożnie na wszystkie strony, czy go jaki 
żyd szynkarz-wierzyciel nie spostrzeże. Któryżbo z tych 
biedaków nie siedzi, żydkowi w kieszeni ? Przypątrziny 
zaś się owej zabawio tych ludzi. Rzadki wyjątek, jeżeli 
gdzie jakie kółko się zbierzo i rozsądnie- przy piwku 
słów parę pomówi, owszem jestto prawie na porządku 
dziennym u nas, że w szynkach nasi mieszczanie lada 
sposobności szukają, aby tylko się kłócić, lżyć wzajemnio 
i w najniegodziwszy ubliżać sobie sposób, ztąd też czę­
stsze tu niż gdzioindziój interwencyo władzy policyjnej, 
ztąd też daloko więcej nasza komisya sądowa ma do 
czynienia z procesami injuryjnemi, niż inne sądy — po­
dać bowiem rękę do zgody u sędziego pojednawczego to 
nie satysfakeya, nawet z bagatelką, kiedy jeden drugiego 
niouważnio nogą nadepnio, trzeba dotrzeć do sądu, aby 
go tam „rozumu nauczyć.“ Prawda, że przy zacofaniu 
i ciemnocie gra tu ważną rolę i wódka, lecz zbytnio uży­
wanie tójżo zwykle z pieiwszemi w parze chodzi. W po­
dobny sposób mógłbym stosunki tutejsze charakteryzo­
wać bez końca, lecz szkic powyższy tymczasem wystarczy, 
a może też przy sposobności nadarzy mi się wybitniejsze 
podać szczegóły.

W rezultacie takich stosunków co nam pozostaje? 
Oto perspektywa coraz większej biody. Świadczą o tem 
już liczne subhasty w naszej komisyi sądowój. Jak 
smutnie się ono kończą nawet dla małolotnich, świeży 
tego przykład. Przed niedawnym czasem podał żyd 
na subhastę gospodarstwo położone w Cegielni pod 
Koźminem. Gospodarstwo to, jak mi powiadano, miało 
wedle taksy 2000 tal. wartości a dla małoletnich było 
na pierwszem miejscu zahypotokowanych około 1000 tal. 
Na termin licytacyjny nikt więcej nie stanął prócz 
owego żyda wierzyciela i jego zięcia czy też krownego - 
Opiekunowi ani się przyśniło przybyć w imioniu mało­
letnich. Gospodarstwo kupił joden z owych żydów za 
bezcen, bo jak słyszałem za 50 marek. Sierotom, kto 
zaś krzywdę wróci ? czy ów opiekun, co nic nie posiada ? 
smutne zaprawdę stosunki. W samem mieście sprzo- 
tlano również niedawno przez publiczną licytacyą dom 
położony przy Klasztornej ulicy także za bezcen, — z Po­
laków nikt podobno na terminie nio stanął, nabywcą 
więc, jak zwyklo, został Żyd. Dnia 27 b. m. będzie 
także sprzedany w drodze publicznej licytacyi największy 
i jak na nasze stosunki koźmińskie z komfortem czasu 
swego urządzony hotel pana K. — mało jest nadziei, 
aby kto z naszych go nabył. O wyniku tej licytacyi 
wkrótce doniosę.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Obecne roki sądu przysięgłych w Poznaniu za­

kończyły się dnia 25 b. m. odroczeniem sprawy przeciwko 
głuchoniememu wyrobnikowi Antoniemu Roszakowi 
o pokaleczenie człowieka, wskutek którego śmierć nastą­
piła, i to na wniosek obrońcy, który z oskarżonym nie­
mową nio mógł się dostatecznie porozumieć.

Dnia 24 bm. uznał tenże sąd kupca Simona C oh u 
z Śremu winnym usunięcia, po ogłoszeniu konkursu, nio-

łagodzące. Deputacya sąc 
łoiyanego za oba przowinionia na 7-miesięczne więzienie.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Gwiazdy wyszedł numer 17 i zawiera : Rachunki 
zysków i strat postępu dzisiejszogo. — Do Rzymu. — 
O zdrowiu. — Żwycięstwo serca (powieść z rycinami). —- 
Co tam słychać w świecie ? — Odpowiedzi Redakoyi. 
Kalendarz.

Poeiągi przybywają
Z Krzyża do Poznania):

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 37 min 
pociąg mięszany - 2—4 o 8 - 7 -

- 1—3 o 3 - 54 -
- 2—4 o 9 - 28 -

Wrocławia do Poznania:

pociąg osobowy 
pociąg mięszany

Z
pociąg osobowy 

(z Leszna) klasa 1—4

rano
przed polu, 
po połudn. 
wieczorom

pociąg osobowy - 1—4 O 10 - 45 -
pociąg osobowy - 1 -4 o 5 - 28 -
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 47 -

8 godz. 17 min. przedpolu.
przed połu. 
po połudn. 
wieczorom.

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:
pociąg mięszany

(z Gniezna) klasa 1—4 o 8 godz. 9 min. przed połu. 
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 15 - przedpolu
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 34 - po połudn.
pociąg osobowy - 1—4 o 9 - 47 - wieczorem.

Z Frankfurtu n/O.-Gubeny do Poznania: 
pociąg mięszany klasa 2—4 o 9 godz. 48 min. przód połu.
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 5 - po połudn.
pociąg pospieszny - 1—3 o 5 - . 51 - po połudn.
pociąg osobowy - 1—4 o 9 - 46 - wieczorem.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 27 kwietnia.

LUBIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Ta­
czanowski z Pieruszyc, hr. Bniński z żoną z Czma- 
chowa, Żółtowski z Popówka, Taczanowski z Bi­
skupic.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 27 kwietnia 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) wypow. — ctr. cena wypow. 
177, na wiosnę 177, kwioc. 177, kwioc.-maj 177, maj- 
czerw. — . czerw.-lipiec —, lipiec=sierp. — marki.

Okowita, (z boczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
— lit., cena wypow. 52,— na kw. 51,90—, maj —52,10 
kwiccień.-maj 52,10, czerwiec 53,30. lipiec 54,30—. 
sierp. 55,40, wrzes. 56,— marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50,70 mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 27 kwietnia 1877.

Pszenica
Żyto . . .
Jęczmień 
Owies. . .
Groch do gotowania 
Groch na paszę 
Rzepik zimowy

= latowy 
Rzep zimowy

» latowy 
Siemię lniane 
Len . . .
Tatarka . ,
Kartofle . .
Wyka . .
Łubin żółty 
Łubin niobie3ki 
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała .

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 26 kwietnia 1877.

Pos tanowienia 
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała
„ żółta

Zyto ............
Jęczmioń . . . 
Owies .... 
Groch ....
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Ceny wypowiedziane na 27 kwietnia: żyto 178,"— m, 
pszenica 236— marek, jęczmień —,— marek, owies 
140,— m., rzep 305 m. olej rzepiowy 65,50 m., okowita 
52,50 m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 litr. 
100 pte. trał, w miejscu 52,80 żąd. 51,80 pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm., za 50 
kilo. 40—45—52 — 66— 70—76 mrk.; biała słabo, 40—42 
— 50—63—68 marek.

Makuchy rzepiowe niezm., za 50 kil 7,20 
—7.50 mar.

Makuchy siem. niez,, za 50 kil. 9,10—9,50 m.
Łubin stało, żółty 10—11,20—12 mrk., nieb. 

9,75-11-11,80 m.
Tymotka słabo, za 50 kilogr. 22 —25—28 m.
Siano 2,50- 2,90 m. za 50 kil.
Słoma 30—SI,75 za kopę 600 kil.
Mąka wyżój, za 100 kilog. Pszenna 34 -35 marek. 

Rżanna piękna 29,50—30,50 marek. Rżanna średnia 28,50 
—29,50 marek. Osucie rżanne 11,50—12 marok. Osucie 
pszonna 9,75—10,25 marok.

Telegram giełdowy
Kurera Poznańskiego.

Berlin, dnia 26 kwietnia 1877. (Kursa końcowe.
Wypow. żyta 000 

Wypow. okow. 50,000

50 kilogr.

TOWAR.
piękny średni pośled.

13 20 12 20 11 40
9 50 9 10 8 60
8 10 7 70 7 30
8 10 8 — 7 80
8 — 7 90 7 80
7 10 7 — 6 90

— — — — __ —

2 30 -2 20 2 10
— — — — — —
— — — — — —

Pszenica wyżej
Kwiec.-maj 260.—
Wrześ.-paźdz. 239,—

Zyto wyżej
w miejscu — •) “
Kwiec.-maj 182.—
Maj-czerw. 176,—
Czerw.-lipioc 175,-

Olej rzep. stal.
Kwiec.-maj 65,50
Wrzes.-paźdz. 67,40

Okowita słabiej
w miejscu
Kwiec.-maj 55,—
Maj-czerwiec 55,10
Sierp.-wrzos. 58,—

Owies —,—
Kwiec.-maj 160,—

Kapitały.
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz. 4% list. z. 
Poz. list. ren. 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
71/2“/<)Rnmuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. hknot. 
Sreb. rnt. aust. 
Aus. akc. kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

87.25
91, -
92, —
93.75 
92,—
64.25
98.75 

8,30
10,—
55,--

222,—
49,—

213,50
336,—
113,—

Szczecin, dnia 26 kwietnia 1877. (Kursa końcowe.)

(kl.) Koźmin, 24 kwietnia. (Stosunki tutejsze. — 
Subhasty.) Miasto nasze, przeważnie rolnicze, liczy zna= 
czną część polskiej ludności, jakkolwiek prócz mniejszej 
ilości niemieckiej i żydowska nie źle tu reprezentowana. 
Ostatnia główną gra tu rolę, wyłącznie można powie­
dzieć w jej ręku handel i prawie tylko też ona między 
mieszczaństwem, że tak powiem, „inteligencyą“ miasta 
naszego stanowi. „Inteligencyą“ taka zbyt cierpko mia­
stu i okolicy uczuć się daje, zwłaszcza przy ciemnocie 
i zacofaniu naszych mieszczan i włościan, jakkolwiek i tu 
wyjątki lecz małe. Kto tylko bliżej poznał tutejsze 
stosunki, smutne powziął o nich wyobrażenie i trwać 
może śmiało w tem przekonaniu, że będą zczasem jeszcze 
smutniejsze. Biedny nasz rólnik-mieszczanin ciężko przez 
cały tydzień, choć bez żadnego systemu, pracując w 
resztce roli, jaka mu jeszcze po ojcach została, zabawia

Ostatnie telegramy.
Carogród, 26 kwietnia. Urzędowa 

depesza donosi: pod Tsclmruk, nieda­
leko Batumu, stoczono pierwsze bi­
twę. Nieprzyjaciel został po­
bity i poszedł w rozsypkę stra­
ciwszy S<W żołnierzy. (Batnin 
leży na azyatyckióm wybrzeżu morza Czar­
nego na północ od Erzerumu.)

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 26 kwietnia.
Zyto: (za 2000 funt.) stałej, wypowied. 2000 cent, 

na upł. wypow. — pł., kwieć, i kwiec.-maj 078 płc. i żąd., 
maj-czerwiec 176,— płc. —— żąd., czerw.-lipiec 176,— 
175,50 płac. — żąd., lipiec-sierpień luO.— pł.

Pszenica: 236 żąd., — płc., kwiec.-maj 236 żąd., 
maj-czerw. —, czerw.-lip. — płc. i żąd., wyp. 1000 ctr.

Owies: 140 płacono, — żąd., kwiecień-maj 140,— 
płacono, — żąd., maj-czerwiec 140,— żąd., czerwiec-lipiec 
143 żąd., wyp. — cent.

Rzep 305 żąd., wyp. — cent.
Olej rzepiowy: bez int., wypowiedz.----- - cent.

w miejscu 66,—- żąd. kw. 65,50 żądano, kw.-maj 65 żąd., 
maj-czerw. 65,— żąd., — pł., wrzesieri-paźd. 65,— żąd.,

Okowita: stałej, wypow., 10,000 litr., w miejscu 
51,80 żąd, 50,80 płacono, kwiecień i kwiec.-maj 52,50 
pł. i żąd., maj-czerwiec 53,— żąd., — płc., czerw.-lip.,
— , - płc., lip.-sierp. 54,50 płac.,---- żąd. sierp.-wrzes.
55,— żąd.

Pszenica stałej
Kwiec.-maj 
Maj -czerw, 

Zyto stalaj 
Kwiecień-maj 
Maj-czerw. 
Czerw.-lipiec 

Oiej rzep. niez. 
Kwiecień-maj 
Maj -czerw. 
Wrzes.-paźdz.

255,— 
254 —

175,-
171,50
171,—

66.50
66.50 
66,—

Okowita słabo 
w miejscu 
Kwiec.-maj 
Maj -czerw. 
Czerw.-lip. 

Owies 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 

Petroleum 
w miejscu 
Kwieć.

53,90
---’S 
54,6(JÍ 
55,60 

162, -

15,-
15.-

Berlin, 26 kwiotnia 1877.
March. Pozn. kolej . 16 Kwilecki Potocki . . 70 —

„ Prioritety . 65 50 Pozn. sprit. akc. . . 42 —
Koi.-Mind. kolej. . . 89 75 Bank rzeszy n. . . . 153 50
Reńska kolej............ 99 75 Diskont. udziały. . . 93 50
Górnoszląska............ 121 50 Meining. b................ 71 —
Austr. półn.-wsch. k. — Szląsk. stów. bank. . 83 —
Kolej Rudolfa .... 39 25 C-entralb. f. Industr. 66 50
Austr. banknoty. . . 157 90 Redenhutte............... 1 75
L. z. ros. ziem. ks.. 70 40 Dortm.-Unia............ 3 —
Pols. 5°/0 listy zast. 63 — Laurahutte............... 63 75
Pozn. bank prowine. 98 90 Pozn. 4°/0 listy zast. 91 50
Ostd. Bank................ Pozn. renta............

Skrzynka do listów.
* Na chorą wdowę po budowniczym, z trojgiem

dzieci, otrzymaliśmy dziś od W. H. G. z T. 6 marek, 
od p. Nikodema Pospieszalskiego z Środy 9 marek. 
Powtarzamy, że i w dalszych ofiarach chętnie pośredni­
czyć będziemy ze względu na smutne rzeczywiście poło­
żenie nieszczęśliwej tej rodziny.

f
Dnia 26 bm. zakończył nagle żywot doczesny śp.

Wiktor Kraszkowski.
Ezportacya z Łukowa do Łekna odbędzie się dnia 28 bui. o 4tej 
południu, — pogrzeb dnia 30 o lOtej rano. (787)

Pogrążona w smutku rodzina.

Nowości
obuwia zimowego!

Obecnie wykonywane obuwie w mym warsztacie przewyższa wszel­
kie inne dotychczasowe ciepło wykładane i futrzane buty, jako ta­
kie polecam każdemu a mianowicie cierpiącym na nagniotki zreu- 
matyzmowanym itp.; upraszam interesowanych o wczesne zamówienia

Skład obuwia zwyczajnego jest zawsze dobrze zopatrzony 
w obuwie myśliwskie, gospodarcze i salonowe. (194)

J* szewc
w Poznaniu, Stary Rynek 55.

Majętność Czerwonawieś
położona w powiecie Kościańskim, gleby 2/s pszennój, 
z żyznemi łąkami nad Obrą, przecięta szosą gostyńsko-le- 
szczyńską, ma być wydzierżawioną na lat piętnaście.

Obszar około 3100 mórg magd. (788)
Do powyższego interesu potrzebny kapitał 90,000 m.

Bliższych wiadomości udziela Domin. Czerwonawieś pod 
Krzywiniem.

Wszystkie rzeczy niżej cen fabrycznych!
Z powodu przeniesienia handlu

WYPRZEDAŻ
wyrobów moich w

gotowej bieliznie i rzeczach negliżowych.
©la dam: koszule dzienne i nocne, pantalony, spódnice 

krótkie i z powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garni­
tury, fartuchy itd. od najprostszych do eleganckich nader rzeczy.

©la panów: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, 
kołnierzyki, mankietki, wstawki do koszul, półkoszulcza itd. itd.

©la dzieci: cała bielizna. (668)

Ą z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny

Poznań, Sapieźyński plac Nr. i.

Do wełny!
drelichy, gotowe wańtuchy, też 
czworokątne w wszelkich rozmia­
rach gotowe płachty do rzepiu itd.

miechy
poleca jak najtaniej (687)

S. Kantorowicz
Stary Mynek ©S

narożnik Nowej ulicy.

Świeży na­
pój majowy poleca
A. Cicho wież.

(786)

Leśniczy
w sile wieku, zdrowy, zaopatrzony 
w najlepsze zaświadczenia, znający 
dokładnie stosunki nietylko w Pru­
sach, ale i w Galicyi i w Kongresówce, 
szuka .miejsca. Oferty do Redakoyi 
pod znakiem L. 129, u której złożone 
są uwierzytelnione kopie świadectw.

Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu,

Dzierżawa.
Wieś pod Bukiem, obejmująca 1600 
mórg magd., stosownie z wielkim 
obszarem łąk, jest do wydzierżawienia 
na lat 12 od św. Jana rb. Bliższa 
wiad, w Dominium Siedlce p. Ko­
strzyn. (773)

Poszukuje się (715)

dzierżawy
o 500—600 morgach obszaru w W. 
Ks. Poznańskiem, Łaskawe oferty 
z dokładnóm podaniem warunków u- 
prasza się przesyłać do Dom. Króle­
wskie p. Ostrzeszów (Schildberg),

Ekonom^
kawaler w młodym wieku, praktyku­
jący ośm lat w dużych gospodarstwach, 
obecnie w miejscu poszukuję od Igo. 
1 i p c a rD. miejsca. Adres pod lit 
J. Ę. M. poste restante Ostrowo

Ekono
kawaler, wykształcony prakt, w pol- 
skiem i niemieckiem gosp. poszukuje 
od 1 1 i p c a posady za umiark. wy­
nagrodzeniem, tu lub w Polsce. Adres
J. N. K. 8642 postlagernd Labischen.

Jeszcze tylko na krótki czas!

Meisefa muzeum
anatomiczne

ustawione
na placu Sapieżyńskim

jest codziennie przy zniżonój cenie otworzone 
od rana do wiecz. We wtorek i piątek od godz. 
2giój po poł. wyjątkowo dla dam i także przez 
damę naukowo objaśnionym będzie. Wstęp 
30 fen. Wojska beż szarży 20 fen.

O liczny udział uprasza (675)

3. Meisel.
K.atalOgi r>olslŁie.
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